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POZNAŃ, 15 marca.

Wiadomości dotychczasowe, jakie nadchodzą z Lon­
dynu, nie pozwalają odgadnąć, w jaki sposób ukończy 
się obecne przesilenie gabinetowe. Obie Izby odroczyły 
się do poniedziałku, do którego to dnia uda sig niezawo­
dnie usunąć przesilenie i przedstawić [parlamentowi na­
stępcę p. Gladstone. —• Kto nim będzie — otojzagadka, 
na którą trudno w tćj chwili stanowczą dać odpowiedź. 
Wprawdzie p.Di sr ael iego wymieniają wszystkie dzien­
niki; — powołany jednak przez królową, wzbraniał 
sig — nim porozumie sig z swymi przyjaciółmi, 
przyjąć obowiązek złożenia nowego gabinetu, a nawet 
miał zaproponować królowej, aby > powołała lorda 
Granville do utworzenia tymczasowego ministerstwa, 
któreby w lipcu przystąpiło do rozwiązania Izby niż- 
széj. — Ostatnia wiadomość równie zdaje sig nam 
nieprawdopodobną, jak pogłoska o utworzeniu związko­
wego gabinetu pod sztandarem Derby’ego lub Disrae- 
lego. W razie, gdyby p. Disraeli stanął u steru rzą­
du, rozwiązanie Izby tém wigcéj byłoby nieodzownćm, 
iż z dzisiejszą, whigowską wigkszością nie podobnaby 
mu było utrzymać sig dłużej na posadzie naczelnika 
gabinetu.

Wersalskie Zgromadzenie narodowe przyjęło 411 
głosami przeciw 234 cały wniosek komisyi trzydziestu 
i ustaliło tém samćm na nowo stanowisko dzisiejszego 
rządu.

W myśl ostatniego artykułu powyższego wniosku 
przystąpił już rząd do obrad nad ustawami, dotyczą- 
eemi utworzenia drugiej izby i reformy wyborczej. — 
Ponieważ w łonie rządu panuje co do tych ustaw zu­
pełna prawie jednomyślność, przeto spodziewać się na­
leży, że odnośne wnioski w krótkim czasie zostaną 
przedłożone Zgromadzeniu narodowemu.

Dzienniki francuzkie donoszą, że ostatnia mowa 
od tronu cesarza niemieckiego a właściwie ustęp, w 
którym dotknięto wyprowadzenia wojsk niemieckich z 
zajętych przez nie departamentów, zrobiła w całym 
kraju jak najlepsze wrażenie a nawet spowodowała 
hausse na giełdzie paryzkićj.

W madryckiém Zgromadzeniu narodowém przy­
jęto na przedwczorajszćm posiedzeniu wniosek Prima 
Rivery, domagający sig, jak wiadomo, zawieszenia po­
siedzeń zgromadzenia i powołania konstytuanty. Na 
tém samćm posiedzeniu odczytano pismo marszałka 
Izby Marto sa, w którćm żąda, aby zwolniono go z 
powodu nadwątlonego zdrowia z trudnego obowiązku. 
Czy Zgromadzenie zgodzi sig na to i pozbawi tćm sa­
mem męża, który z godnym uznania taktem przewo­
dniczył mu dotąd, dowiemy sig niezadługo, choć 
wiele za tém przemawia, iż nie braknie takich, co z 
powodu niepodobieństwa zastąpienia Martosa godniej­
szym, stanowczo wystąpią przeciw zwolnieniu dzisiej­
szego marszałka z piastowanéj przezeń godności.

Z różnych prowincyi hiszpańskich mniej pociesza­
jące dochodzą nas dziś wiadomości. Mówią o zabu­
rzeniach, rozbrojeniu wojska a nawet o niekarności 
żołnierzy, którzy w Katalonii przedewszystkićm wymó­
wili swym przełożonym posłuszeństwo, oświadczając, 
że służyć będą jedynie jako ochotnicy.

Prasa wiedeńska mocno została zainteresowaną o- 
statnićm przesileniem gabinetowém w Carogrodzie a 
to tém bardziej, że przesilenie to wy wołało istną wę­
drówkę reprezentantów tureckich, uwierzytelnionych 
Przy dworach zagranicznych. Do Wiednia powraca 
napowrót Kbalil Pasza, spadły z etatu minister spraw 
zagranicznych. O Sawfecie Paszy, obecnym mi­
nistrze spraw zagranicznych, donoszą, że znany ze

NIEPODOBNI.
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Wołodego Ski hę.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 55, 56, 57, 58 i 61.)

Przeczucie tą rażą było mylne, nie zażądano ża- 
nego składowego, wydano inu tlómoczek. Odetchnął.

— Można będzie coś sprzedać nawet —• pomy- 
a ’ rachując w myśli znajdujące się w lekkim tłó- 
oozku przedmioty, — dostanę parę franków, będę 
. coś zjeść, żebym miał siły na początek, i zostanie 
1 na omnibus, żeby pojechać na stacyą nocną.

, Obejrzał się po ulicy i spostrzegł przekupnia z kil- 
]5rtna sztukami odzieży przewieszonemi przez ramię, 
byczącego ciągle jednym tonem:

~~ J’achète les vieux habits!
. Wiedzie mi się, rzekł do siebie, — tego wła- ble Potrzebowałem.
¡¡ki., j zn&k ręką handlarzowi starzyzny, żeby się 

'żył .— } rzekł do niego:
Mam tu kilka drobnostek do sprzedania.

? . Dobrze panie, — odpowiedział przekupień —
t0 Pan d° swoieS° mieszkania, pójdę z panem,

¡¡. Mieszkam bardzo daleko, — zarumienił się 
"mszony skłamać Wrżeski.

~~ Ra ! ja i daleko iść mogę . . . gdzież to?

swego pojednawczego charakteru tudzież talentu ad­
ministracyjnego był za czasów Aalego Paszy ministrem 
oświecenia. Należy do ludzi postępowych i lubionycb 
na Wschodzie.

Z Semlina piszą do wiedeńskich dzienników, iż 
rząd serbski przesłał na ręce reprezentantów .naństw 
zagranicznych notę, w którćj donosi, iż zamyśl1? opo­
datkować wszystkich cudzoziemców. — Zdaniem 
tych dzienników, byłoby to naruszeniem istnieją­
cego traktatu kapitulacyjnego. W Serbii mieszka, 
o ile wiadomo, przeszło 10,000 austryackicb i wę­
gierskich poddanych i temu to przypisać należy nieza­
dowolenie prasy wiedeńskićj z powodu wydania 'podo- 
bnéj ustawy.

W Bukareszsie zanosi się na przesilenie gabineto­
we. Przyczyną takowego ma być różnica zdań jaka 
objawiła się bardzo wyraźnie między gabinetem a Iz­
bą przy rozprawach nad ustawą, dotyczącą założenia 
narodowego Crédit foncier.

Między Grecyą a Turcyą ma być zawarta kon- 
weneya dozwalająca ścigać w razie potrzeby wojskom 
obu państw w pięciomilowym okręgu nadgranicznym 
bandy rozbójnicze. Konwencya ta byłaby skutkiem 
ostatnićj mowy tronowéj króla greckiego, w którćj za­
powiedział zupełne wyplenienie najcięższćj plagi, jaka 
trapi Grecyą t. j. rozbój nictwa.

Wasze stowarzyszenia i absty­
nencja.

Mówiąc na tem samem miejscu przed kilku 
dniami o patologicznych społeczeństwa naszego 
objawach, zaliczyliśmy, obok istotnych moral­
nych chorób, jakie je nurtują, do powodów, 
które nie pozwalają życiu naszemu, narodowemu 
rozwinąć się w sposób należyty i względy stron­
nicze. Wspomnieliśmy wyraźnie, że prócz i 
obok pospolitego lenistwa w służbie narodowej 
są jeszcze czy jest raczej całe stronnictwo, które 
stawa umyślnie na uboczu i którego nie widać 
zbiorowo mimo swobodnego stanowiska, mi­
mo korzystnego najczęściej położenia majątko­
wego, w żadnem prawie z dzieł podjętych tutaj 
ku obronie i zasłonie naszego narodowego istnie­
nia. Wystąpienie to nasze, uznane zkądinąd, 
doczekało się w tej właśnie swej części ze stro­
ny organów, lubiących z nami polemizować, za­
rzutu stronniczości, niesprawiedliwości i partyj­
nego kwasu. Zarazem dowiedzieliśmy się z o- 
wej okolicznościowo przeciw nam podjętej pole­
miki, że Towarzystwo Pomocy Naukowej jedno 
jest organizmem, do którego ze względu na je­
go dobroczynny cel i zadanie wszyscy bez 
wyjątku należeć mogą i wszyscy też istotnie 
należą, że natomiast stowarzyszenia inne, do 
których wyraźnie zaliczone Towarzystwo Cen­
tralne Rolnicze a w wyższym jeszcze stopniu 
Towarzystwo oświaty ludowej, dzięki kierunko­
wi, jaki wzięły, dzięki wpływom, wśród jakich 
powstały, podobnie ogólny udział czynią niepo­
dobnym. Otóż sprawa ta nie jest w interesie

— Na Batignollach — rue Caroline — kłamał 
dalćj z konieczności nasz bohater, podając jedyny zna­
ny sobie adres w Paryżu — ule nie mam czasu iść 
teraz do domu.

— To idź pan do kogo znajomego tu blisko.
— Nie znam tutaj blisko nikogo — chciałbym 

sprzedać tak ... na ulicy.
— Regulamin policyjny, panie, nie pozwala nam 

na to . . . stare rzeczy wolno nabywać tylko w mie­
szkaniu sprzedającego.

Słowa te jak piorunem uderzyły u Władysława. 
Przepis, chociaż rozsądny i w tak wielkićm mieście jak 
Paryż nieodzowny, wydał mu się barbarzyńskim, nie­
sprawiedliwym, potwornym. Nadzieja obiadu wymy­
kała mu się już po raz trzeci tego dnia i tym razem 
był pewny, że po raz ostatni.

Przekupień nie oddalał się jednak. Trzeba go 
: było odprawić.

— To trudno, — rzekł, — nie mogę sprzedać, bo 
nie mogę w tćj chwili iść do mieszkania, ale przyznam 
się, że to dziwny i nieludzki ten regulamin.

— Cóż robić, panie, straciłbym konsens, gdybym 
go złamał; byłby wprawdzie sposób na obejście tego 
regulaminu, bo na wszystko jest sposób.

Władysław mało nie poskoczył z radości.
— Jaki sposób, panie? — zapytał z oczyma pro- 

mieniejącemi odrodzoną i powróconą nadzieją posiłku.
— Mógłbyś pan zastawić to w Mont-de-Pietć, a 

jabym odkupił od pana reconnaissance, to jest 
kwit, którybyś pan dostał, kto sprzedaje taki kwit, do­
syć, żeby powiedział adres, gdzie mieszka.

— A więc ... chodźmy do Mont-de-Pietć.
— Ba . . . panie — już siódma godzina, wszystkie 

biura zamknięte.
Podobne przerzucania od nadziei do zawodu naj­

spokojniejszego człowieka mogłyby przyprowadzić do 
szaleństwa. Władysław aż zgrzytnął zębami na nie­
znośnego przekupnia, który mu pokazał w oddali ra­
tunek, ażeby mu powiedzieć po chwili, że ten ratunek

publicznym dla nas tak małą i tak zupełnie 
przepomuienia godną. Obojętny jest uczyniony 
nam zarzut „stronniczego kwasu,“' tem 
bardziej, że twierdzenie nasze znajduje się po­
twierdzone. w zupełności przyznaniem faktu ab- 
stynencyi pewnych warstw i odcieni społeczeń­
stwa naszego od udziału w pewnych naszych 
robotach. Natomiast chcielibyśmy, jak już po­
wiedziano, nie w interesie partyi, lecz w inte­
resie dobra ogólnego, mieć wyprowadzonenii na 
czyste owe mętne, nie sformułowane ściśle a dla 
tego nie koniecznie nam zrozumiałe zarzuty o 
niepodobającym się kierunku Towarzystwa Rol­
niczego i o nie przypadającej równie do sma­
ku inieyatywie, jakiej zawdzięcza swój byt To­
warzystwo oświaty.

Cokolwiekbądź ztamtąd usłyszymy, może­
my już dzisiaj przecież z góry powiedzieć, że 
nie będzie to nigdy wytłumaczeniem abstynen- 
cyi i opieszałości panującej dotąd w dziedzinie 
naszych stowarzyszeń i prac organicznych ze 
strony sfer, o których mówiliśmy w pierwszym 
naszym artykule. Nikt nie ma monopolu w 
pracach szczerze i prawdziwie narodowych, 
samym faktem nazwy, charakteru i istnienia za­
wezwani do nich wszyscy, co się do spółki z 
całością narodową poczuwają. Jeśli są rzeczy, 
które się ze stanowiska partyjnego w pra­
cach tego rodzaju nie podobają, jest jedynym 
środkiem zaradzenia takim niedomaganiom czy 
takim nieupodobaniom nie krytykująca i kwa­
śna abstyneneya, lecz żywy i szczery udział, 
który jedynie daje pole i możność odezwania 
się ze swemi życzeniami i wyjednania im wzglę- 
ności. Naturalnie rozstrzygnie w takich razach 
jak zawsze i jak wszędzie, wola i głos większo­
ści, której mniejszość dopóty, póki się sama 
większością nie stanie, w imię' porządku, zgody 
i skuteczności pracy poddać się winna. Jeśli 
jest jednakże w łonie społeczeństwa narodowe­
go mniejszość, która w poczuciu owej mniej­
szości i w przeświadczeniu, że się jej większo­
ścią stać nie uda, — staje na uboczu i usuwa 
rękę i ducha od prac i przedsięwzięć ogólnej 
użyteczności narodowej, ponieważ nie ma prze­
konania, aby szły kierunkiem, który jej stron­
niczemu stanowisku odpowiada,----cóż o po­
dobnej mniejszości powiedzieć innego jak tylko, 
że kładzie interes specyalny partyi wyżej nad 
interes zbiorowy ogółu a tem samem, że dobru 
sprawy narodowej szkodzi? — Otóż refłeksye 
nasuwające się z powodu wystąpienia przeciw 
nam tak niektórych pism tutejszych, jak kra­
kowskiego Czasu podniesione obecnie nie w 
celach jakiejś polemiki i drażnienia, ale w szcze­
rym zamiarze wywołania porozumienia na polu, 
na którern obok różnicy zdań i przekonań po­
litycznych, obok różnicy w środkach, mających 
na celu dobro społeczeństwa w interesie ogól­
nym narodowym zgodnie postępować nie tylko

nie był dla niego możebnym.
Nie zastanawiano się dotąd nad tem, do jakiego 

gatunku zwierząt należy to zagadkowe stworzenie, 
które nazywają losem, trafem, przypadkiem, sądząc 
przecież z tego, jak się ów los zwykł obchodzić z ofiarą, 
kiedy się na nią uweźmie, mamy wielką ochotę zali­
czyć go do rodzaju kotów. Koty tylko z takiem upo­
dobaniem wypuszczają mysz ze swych szponów na 
chwilę, ażeby się ucieszyć widokiem jej cierpienia, na­
słuchać jćj rozpacznego pisku, kiedy zostanie schwy­
taną na nowo.

Nie było co robić z przekupniem. Namawiać go, 
żeby przekroczył regulamin i kupił co za półdarmo, 
byłoby to podawać się w podejrzenie, że się należy do 
tych, przeciw którym podobne regulamina poustana- 
wiano. Można go było tylko grzecznie przeprosić — 
i tak tćż postąpił Władysław, zapytując go zarazem, 
gdzie jest stacya, w którćj omnibusy noc przepędzają.

— Stacyi takich jest kilka w mieście, nie wiem, 
do której pan masz interes.

— Do najbliższej.
— Wejdź pan tutaj w ulicę Fauborg St. Martin, 

później zboczysz w piątą ulicę na prawo, to jest w u- 
licę Lafayette. Ztamtąd niedaleko leży bulwar de la 
Butte Chaumont i plac de la Rotonde, gdzie przystają 
omnibusy. Tam się pan spytasz, wskażą panu.

— Czy to będzie tak daleko jak ztąd do Ba- 
styli? . . .

— Nie.. . . trochę bliżej.
Nadzieja posilenia się czćmkołwiek już umarła i 

nie mogła zmartwychwstać aż chyba nazajutrz a po­
została tylko smutna pewność, że trzeba odbyć jeszcze 
przykrą drogę półgodzinną z tłómoczkiem w ręku, po- 
tćm zaś albo przepędzić całą noc przy ciężkiej i nie­
zwykłej pracy, albo . , .

To drugie „albo“ nasuwało się także myśli Wła­
dysława, lecz je odpędzał wysileniem woli. Zabraniał 
sobie zastanawiać się nad tćm i to go jeszcze trzymało 
przy siłach.

możemy ale, co więcej, zgodnie postępować 
powi nniśiny.

* Obok Banku włościańskiego, dla którego biuro 
od 1 kwietnia już jest najęte w domu pod nr. Ib przy 
placu Wilhelmowskim, najwięcej obecnie zajmuje spo­
łeczeństwo nasze myślące los Szkoły żabikowskićj. — 
Wiadomą jest rzeczą, że ostatnie walne Zebranie Cen­
tralnego Towarzystwa gospodarczego postanowiło szkołę 
tę oprzeć na towarzystwie akoyjnem. Jak zwykle 
w podobnyeh razach byli i tacy, co utrzy­
mywali, że jak dawnićj tak i nadal szkoła ta potrafi 
się ostać przy ofiarności dorocznych składek członków 
towarzystw rolniczych. Co do ofiarności, nie po­
trzebujemy objaśniać, jak nie wielką jest różnica po­
między datkami malemi a udziałami akcyjnemi, boć 
o dywidendzie z ostatnich trudno, ażeby rozsądny czło­
wiek marzył. Atoli co do rzeczy samćj, co do insty- 
tucyi kształcącej przeszło 70 młodych łudzi, przyszłych 
obywateli i gospodarzy naszych powiązanćj w najszla­
chetniejszy sposób z imieniem ś p. Haliny hr. 
Cieszkowskiej, rzeczywiście bardzo eseneyo- 
nalna jest różnica, czy trwałość takowej na luźnych 
dorocznych składkach, czy tćż na stałym funduszu ak­
cyjnym i łączącemi się z nim prawami korporacyj- 
nćmi oprzeć zamierzamy. Jest to to samo, co chcieć 
partyzantkę lub pospolite ruszenie przenieść nad dzia­
łalność i doniosłość wojska regularnego. Argumenta 
jakie zwolennicy ofiarności partyzanckiej z istnienia 
Towarzystwa Naukowćj Pomocy zaczerpują, kuleją wi­
docznie. Bo godną zastanowienia jest różnica, jaka za­
chodzi pomiędzy budżetem Towarz. naukowćj pomocy, 
przeznaczonym dla datków, których w najgorszym razie 
w części i odmówić można, opartym naprzód na ja­
kichś pewnych unormowanych własną wolą składkach 
i sukursow’anych wreszcie funduszami zapasowemi, a 
budżetem przeznaczonym dla potrzeb takićj organicznćj 
całości, jak instytucya z profesorami, kursami publi- 
cznemi itp. którćj trwałości bez zabezpieczonych z 
góry funduszy przypuścić nie można. Nie chcąc się 
więc łudzić, pragnąc rzeczywiście co się zowie szkoły 
odpowiedniej powołaniu i przeznaczeniu swemu, nie 
możemy inaczej jak oprzeć jćj na towarzystwie akcyj- 
nem,. które jedyne zapewnić może dwa niezbędne wa­
runki istnienia:

1. fundusze stałe,
2. prawa korporacyjne.

Sprawa wreszcie dostała się w tak gorliwe, świa­
tłe i wypróbowane ręce, że o dojściu do skutku zamie­
rzonego towarzystwa ani wątpić się nie godzi.

Pierwszy zawiązek akcyonaryuszy utworzony został 
już na ostatniem walnćm zebraniu Towarz. Centralne­
go. Lista niestety zaczęła wtedy dopiero ktążyć, gdy 
posiedzenie już było zamknięte i członkowie rozchodzić 
się zaczynali, mimo to zebrano w przeciągu kilku mi­
nut przeszło pięćdziesiąt podpisów na akcye, z których 
każda, jak wiadomo, wynosi talarów pięćdziesiąt. Z 
udzielonego nam łaskawie arkusza dotychczasowe pod­
pisy niniejszem podajemy:

Pp. sędzia M. Łyskowski i Ernest Świnarski po 10 
akcyi; Jan Arndt 5; Władysław Biegański, Stanisław 
Sokolnicki, Bogusław Łubieński, dr. K. A. Lesser, 
Leon Karłowski, dr. Au po dwie akcye; Julian Buko­
wiecki, Władysław Zakrzewski, Jakób Stanowski, 
Jozef Dęby, Florenty Białkowski, Florencyusz N e y- 
mann, Kazimierz Czochron, Brownsford, Grabski, 
Witold Kosiński, prof. Kluż i Antoni Jackowski po 
jednej — razem więc podpisano dotąd akcyi pięćdziesiąt 
i jedną.

MÉñ^EasLaKaeaaas^ssa^
Przekupień odzieży dobrze mu wskazał drogę. Pa 

ryżanie bowiem bardzo chętnie i nadzwyczaj jasno u 
dzielają przechodniom tego rodzaju informacyi. W biu 
rze omnibusowem wskazano mu gdzie się ma uda< 
W pół godziny był na miejscu.

Na obszernćm podwórzu, otoczonćm dokoła kry 
temi szopami, otwartemi na front, stało kilka omnibu 
sów rezerwowych i na wiele innych było miejsce. - 
W jednym z rogów podwórza znajdował się mały do 
mek, mieszczący kancelaryą.

Władysław wszedł do kancelaryi i powiedział c 
go sprowadza.

— Pan ebeesz być pomywaczem omnibusów? — 
rzekł ze zdziwieniem ofieyalista kompanii, — a masz 
że pan zdrowie po temu? wyglądasz pan tak mizerni 
zapewne nigdy jeszcze nie trudniłeś się tego rodzaj: 
robotą...

_— Nauki wielkiej sądzę, że nie potrzeba — od 
powiedział nasz bohater, — będę widział jak robią inn
i będę robił toż samo, a co do siły, jestem zdrów 
krzepki, chociaż na oko nie wydaję się takim.

— Ha! zobaczymy — zobaczymy ... zapiszę pans 
dowiaduj się pan, jak będzie miejsce będziesz mia 
pierwszeństwo.

— jjakto? w tćj chwili niema miejsca?
— Naturalnie, że niema.
— A kiedyż może być?
— Dziś jeszcze. . . jeżeli który z robotników ni 

przyjdzie; u nas taki zwyczaj, że gdy który robotni 
nie opowiedziawszy się naprzód, jeden raz nie staw 
się do obowiązku, zaraz zastępujemy go innym.

— A więc, jeżeli pan pozwolisz, będę tu czeka 
może się dziś zdarzy taki wypadek.

—— Ha! jak pan chcesz, płacimy po pięć frankó’ 
za noc.

Trzy godziny oczekiwania przebyć potrzeba był 
bo omnibusy zjeżdżają ze swych stanowisk w mieść 
dopiero około jedenastćj. Władysław nie miał nic 
nego do roboty z temi trzema godzinami,
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Wiadomóśei urzędowe.
NPan raczył profesorowi dr. Pro we w Toruniu nadać or­

der orła czerwonego czwartćj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Berlin« 14 marca.
(Posiedzenie Izby poselskićj, przyjęcie w drugiém czytaniu pro­
jektu do prawa o wykształceniu księży i prasa liberalna. — Par­

lament i Izba panów.)
(m) Po przyjęciu w drugiém czytaniu dzisiaj 

przez Izbę poselską, prawa o wykształceniu księży i 
obradach Izby panów nad zmianą konstytucyi z wię­
kszą jeszcze, jeżeli to być może, śmiałością występuje 
dziennikarstwo niemieckie w obronie praw kościelno- 
politycznych a przeciwko tym, którzy w projektach 
rządowych i polityce inaugurowanéj widzą nadweręże­
nie wolności kościoła i praw ustawą zagwarantowanych. 
Nie pragniemy, powtarzały dawniej pisma liberalne za 
ministrami, aby wolność kościoła była ścieśnioną; je­
żeli pochwalamy prawa kościelno-polityczne i popierać 
będziemy rząd, to czynimy to dla tego, ażeby nie tyl­
ko państwa ale i kościoła atrybucye ściśle były ozna­
czone, ażeby żadna z tych dwóch władz nie wkraczała 
w dziedzinę drugićj ale obiedwie, mając cel wytknięty 
i własny zakres działania, żyły obok siebie zgodnie a 
nie dążyły ciągle do tego, ażeby w bezustannej walce 
wydzierać sobie władzę. Jak prasa niemiecka pojmo­
wała autonomią kościoła, wykazywałem już nie raz; 
nie mam więc powodu powtarzać i zbijać dawniejszych 
jej argumentów; chciałbym tylko zaznaczyć, że zmienił 
się teraz jéj ton, naturalnie na niekorzyść katolicyzmu, 
że stał się jeszcze ostrzejszym od czasu — jak stanow­
cze przyjęcie wszystkich praw kościelńo-politycznych 
żadnej już nie podlega wątpliwości, jak płonnemi oka­
zały się wieści, że rząd zmienić zamierza bezwzględne 
przeciwko duchowieństwu katolickiemu postępowanie, 
jak wreszcie Izba panów przez przyjęcie zmiany kon­
stytucyi zapowiadać się zdaje, że i dalsze pochwali 
projekta rządowe a ks. Bismarck i dr. Falk z taką 
wystąpili w Izbie panów stanowczością. W najnow-- 
szych bowiem dziennikach wcale już nie ma mowy o 
wolności kościoła, o prawach konstytucyą zagwaranto­
wanych — ale o podporządkowaniu religii i kościoła 
pod władzę państwa, bo, jak utrzymują niemieckie 
dzienniki liberalne, tak było dawniej, było zawsze a 
więc i teraz być musi. Z łaski cesarzów niemieckich, 
tak rozpisuje się prasa, przyszedł kościół w Niemczech 
do znaczenia i potęgi; biskupstwa, probostwa, klasztory 
i wszystkie zakłady im tylko zawdzięczał, dla tego też 
żaden duchowny nie myślał dawnićj, jakoby nie był 
podległym świeckićj władzy, ale uważał się zawsze za 
urzędnika państwa.

Już następcy Klodwiga przez rozporządzenia ro­
zmaite wpływali na wychowanie i wykształcenie księży 
i baczne mieli oko na życie klasztorne. Taki był, po­
wtarzają dzienniki, pierwiastkowy stan — i dopiero 
później pod nieudolnemi rządami cesarzów mogli pa­
pieże zapragnąć szerszéj dla siebie władzy, którą w 
ciągu wieków cesarzom wydrzeć usiłowali. Smutne 
były czasy panowania Henryka IV, ale o wiele więcćj 
upokarzające jeszcze dla państwa te czasy, w których 
Grzegorz Vil, zionąc ku Niemcom nienawiścią, i jego 
następcy panujących chcieli mieć swymi sługami. Ta­
kie położenie zmienić się musi a zmieni się przez 
wprowadzenie w życie projektów rządowych, które w 
razie potrzeby uzupełnić jeszcze należy. To, co 
dotychczas było zwyczajem w Prusach, ażeby kapituły 
wybierały biskupa, papież go potwierdzał a rząd bar­
dzo mały przy tćm wszystkićm miał wpływ, niezado- 
walniało w ostatnim czasie. Bardzo rzadko taki mąż 
zostawał biskupem, którego wybór nie byłby albo 
klęską dla państwa albo któryby nie rozcza- 
rował szybko tych, którzy do niego mieli za­
ufanie. Dla tego, tak kończą dzienniki swoje zapa­
trywania, poczekajmy trochę i ocz kujmy zmiany na 
lepsze i poprawy biskupów; gdyby zaś przedłożone 
obecnie projekta rządowe spodziewanych nie wydały 
owoców — w takim razie zająć się winniśmy spra­
wą nominacyi biskupów. Otóż takim jest ton 
dziennikarstwa i taką opinia liberalna, przeciwko któ­
rćj mężnie w obronie kościoła i duchowieństwa wystę­
puje Germania a mężniej jeszcze i z podziwienia go­
dna wytrwałością walczy stronnictwo katolickie w osobach 
p. Mallinckrodta, jednego z najznakomitszych mówców 
sejmu, p. Windhorsta, braci Reichenspergerów7, posła 
Schorlemer-Alst, hr. Schweinitza, hr. Praschmy etc. 
Nie ma bowiem paragrafu w uchwalonym co dopiero 
w drugiém czytaniu projekcie o wykształceniu księży, 
przy którymby nie zabierał głosu jeden z powyżój 
wymienionych mówców, nie zwracał uwagi na szkod-

Trzy godziny czekaniaI... i na co!... na szczę­
śliwy zbieg okoliczności, albo na stanowczy zawód. 
Czy mógł się spodziewać, że się czegoś doczeka? że 
rzeczywiście znajdzie pracę jakiej szukał? Bynajmniéj. 
Kto w ciągu dnia zawiódł się tyle razy, zkądby mógł 
przypuszczać, że się nie zawiedzie raz jeszcze? Czyż 
nie miał już dosyć rozczarowań, żeby nie przewidywać 
że ma do nich jakieś szczególne szczęście?

To tćż czekał, choć był pajmocnićj przekonanym, 
że czeka napróżno, że pomywacze schodząc się po je 
dnemu, zejdą się wszyscy, że dla niego nie będzie 
miejsca, że będzie musiał pójść w nocy i szukać czego 
innego. Gdzie pójść i czego szukać nie wiedział i 
właśnie dla tego zdecydował się czekać, że żadnego 
już innego nie miał projektu.

Skazał się na tę dobrowolną torturę i przecierpiał 
ją mężnie. Chwile dnia tego nie biegły mu ale lazły, 
jakby cierpiały na podagrę. Było po kilkaset sekund 
w minucie, po kilkaset minut w godzinie. Z czasu 
zrobił się rozczyn jakiś wodnisty, który kropla po kro­
pli kapał leniwo do oceanu wieczności.

Przez te trzy godziny przesunęła mu się przed 
oczyma ducha cała przeszłość, w któréj napróżno szukał 
innych trzech godzin równie rozwlekłych i tak pie­
kielnie nudnych, jak te które przebywał. W tćj prze­
szłości były piękne i jasne chwile, były burze i gro­
my, które nieraz nagle z pogodnego nieba spadały. 
On błogosławił ich wspomnienie za to, że spadały na­
gle, że żaden z nich nie kczał na siebie czekać, tak 
jak ten, który mógł na niego spaść teraz.

Władysław Wrzeski był synem urzędnika, który 
na wyższe szczeble swój karyery dostał się jeszcze 
wówczas, gdy wyżyny hierarchii biurokratycznéj w 
Kongresówce dla Polaków były dostępne. Nie zaznał 
więc biedy w młodości, bo ojca stać było na danie mu 
wychowania i przysposobienia go do tój karyery jaką 
sam przebył i która mu, jak się zdawało, zapewniała 
spokojną starość.

Ale chłop strzela Pan Bóg kule nosi. Zaczęły

liwe z przyjęcia praw następstwa, nie wytykał braku 
logiki w redakcyi projektów i nie chłostał należycie 
ministrów Falka i ks. Bismarcka. Stronnictwo kato­
lickie Izby poselskiej z p. Mallinckrodtem na czele, 
w historyi kościelńo - politycznej niepoślednie z pe­
wnością zajmie miejsce a członkowie jego liczyć się 
będą słusznie do najgorliwszych i najwymowniejszych 
obrońców kościoła.

Z posiedzenia dzisiejszego Izby poselskićj oprócz 
przyjęcia projektu o wykształceniu i instalowaniu księ­
ży mam chyba to jeszcze do zaznaczenia, że przystą­
piono do obrad nad prawem o dyscyplinarnej władzy 
sościelnej i utworzeniu najwyższego trybunału dla spraw 
sościelnych i że nie małą wywołały sensacyą słowa p. 
Schorlemer-Alst, który krytykując politykę rządu, wy- 
aowiedział, że rząd wydaje prawa pod hasłem miłości 
pokoju, pod pozorem przywiązana do kościoła i zarę­
czając, że nie myśli i nie pragnie ścieśniać wolności 
kościoła. Postępowanie rządu, powiedział mówca, — 
przypomina mi poniekąd Chrystyana Brunświckiego, 
który pod hasłem Gottes Freund, des Pfaffen Feind, 
palił i niszczył kościoły, uciemiężał i wieszał swych 
poddanych.

Z posłów polskich parlamentu niemieckiego, który 
w poniedziałek dopiero odbędzie posiedzenie, przybył, 
jak mi zaręczają, ks. dr. Jażdżewski; na liście zaś 
głosujących w Izbie panów nad zmianą konstytucyi 
wyczytałem tylko nazwiska: hr. M. Kwileckiego, 
hr. J. Mielżyńskiego, hr. Z. Skórzewskiego i 
księcia Aug. Sułkowskiego.

ParyK, 12 marca.
(Dyskusya nad projektem komisyi trzydziestu. —_ Poprawka p. 
de Beleaste). — P. Dufiure. — Prusacy. — Posiedzenie wtor­
kowe : pp. Duvergier de Hauranne, Louis Blanc i de Franclien. 
— Nowe dzieia: Judakohn i Happethaler p. Assoląnt. — 
Une familie pendant la guerre pani Boissonnas. — Po­
dróż do Ameryki p. II. Kowalskiego. — Nekrologia..— Szmurło

ks. J. Stankiewicz, Fr. Ordyński.)
S. E. Od czasu, jak rozpoczęła się w Izbie dy­

skusya nad projektem do prawa komisji trzydziestu, 
stan zdrowia mego nie pozwolił mi przysłać wam ko- 
respondencyi. Wiecie jednak, że po trzech miesiącach 
najróżniejszych manewrów, nareszcie niespodzianie ko- 
misya przyjęła drugą redakcyą p. Dufaure z dodatko­
wym artykułem p. Eicard. Wiecie, jak przyjęła pra­
wica kapitulacyą p. de Broglie, jak oskarżyła jego i 
księcia d’Audiffret o zdradę, jak orleaniści zerwali z 
legitymistami w skutek zmiany frontu komisyi i listu 
hr. de Chambord do biskupa orleańskiego. Jedynym 
zwycięzcą był rząd p. Thiersa, on pozostał panem pola 
bitwy, wszystko wedle woli swojej pokierował, ubez- 
władnił koalicyą monarchiczną, stworzył sobie wię­
kszość wprawdzie nie jednolitą, ale znaczniejszą niż 
kiedykolwiek, bo tylko skrajna lewica i prawica sprze­
ciwiają się projektowi. Zwjcięztwo to jednak nie za­
spokoiło bynajmniej opinii, która ze smutkiem patrzy 
na to, jak p. Dufaure stojąc jedynie na gruncie umo­
wy z Bordeaux zapomniał zupełnie o orędziu, jak 
z drugićj strony sam p. Thiers zrobił się oględniej­
szym, ostrożniejszym co do ogłoszenia republiki. Mowa 
jego zawierała doprawdy znakomite ustępy, między in- 
nemi o tolerancyi politycznej, która tak wielce potrze­
bną jest Francyi a której nikt tu nie zna. Pięknie 
także i prawdziwie streści! historyą pierwszej połowy 
tego wieku i ciągłe zmiany rządów, które uważały się 
za wieczne. Ale jakkolwiek ma w gruncie najzupełniej­
szą racyą, twierdząc, że dzisiaj ogłosić rzeczypospolitej 
nie można i że ją jeszcze stósownemi wołałby usta­
lić instytucyami, jednak ogół tego nie rozumie, po­
trzebuje on ściśle i jasno oznaczonego położenia, chce 
wiedzieć, dokąd go prowadzą i czy wybrnie nareszcie 
z manowców. Niezadowolenie powszechne powiększyło 
się jeszcze po przyjęciu poprawki p. de Belcastel, sku­
tkiem której p. Thiers zrzekł się prawa zawieszenia 
decyzyi Izby co do zmian konstytucyjnych, tak że.w 
przeciągu kilku godzin Izba może ogłosić monarchią, 
nie uprzedziwszy nawet o tćm prezydenta, który w o- 
b<c tćj nagłej zmiany nie może nawet zaprotestować. 
Dla czego rząd przyjął tę poprawkę, je«t to jeszcze za­
gadką dla wielu, jednak zważywszy, że w ten dzień, 
kiedy zaproponowaną i przj'jętą została ta poprawka, 
p. Thiers znużony mową był słaby, można wierzyć, że 
wpływ p. Dufaure wziął wtenczas przewagę na radzie
ministrów'. P. Dufaure staje się codzień uiepopular- 
niejszym; ustęp jego mowy o wzruszeniu, jakie wy­
wołało w kraju odejście Prus drów, źle zrozumiany 
przez wszystkich bez wyjątku a przez niemieckie dzien­
niki wyzyskiwany, nie przyczyni się do zrehabilitowa­
nia go w opinii, mimo wytłumaczenia się jego na po­
siedzeniu poniedziałkowćm. Dyskusya zbyt długo się 
wlecze. Francuzi nie lubią zajmować się tak długo 
jednym przedmiotem, to też już mało zwracają uwagi 
na toczące się obecnie rozprawy. Jednakże wczorajsze 
posiedzenie zasługuje na szczególniejszą uwagę. Pod-

się manifestacye i ruchy przedpow’stańcze, ojciec Wła­
dysława gorącą dla nich okazał sympatyą, zyskał so­
bie wpływ', dobre imię i powszechny' szacunek w mie­
ście. Dla rządu moskiewskiego byłoby już i tego do­
syć, aby nań wyrzec proskrypcyą, ale stary urzędnik 
miał trochę za gorące serce i zamało był ostrożnym. 
Policya moskiewska wykryła jego udział moralny w 
jednej ze spraw z ruchem związek mających. Skom­
promitowany otrzymał dymisyą, odsiedział rekolekćye 
w owym słynnym dziesiątym pawilom.e cytadeli, w 
którym tyle najszlachetniejszych dusz polskich przy­
musowe miały siedziby; stracił posadę, prawo do eme­
rytury i został wywieziony na Syberyą, ale nie doje­
chawszy na miejsce, umarł w drodze. Matka już od- 
dawna nie żyła, obaj synowie poszli do powstania, 
młodszy brat Władysława poległ a on wyszedłszj' cało 
z potyczek, muśiał wyruszyć na obczyznę, nie mogąc 
liczyć na niczyją pomoc, bo garstkę dalszych krewnych 
która mu pozostała w kraju, stanowili ludzie niezamo­
żni i obarczeni rodziną.

Byłoby po nim nie pozostało w ojczyźnie ani je­
dno serce tęskniące, gdyby nie przygoda w powstaniu 
dość w owych czasach pospolita.

Oddział, w którym walczył, został rozbity przez 
przeważne siły moskiewskie. Trzeba było ratować 
wolność i życie, ukrywając się w jednym z dworów, 
które się trafiały po drodze. Był to dwór należący do 
jednego z tćj dziś bardzo nielicznćj szlachty, co, od 
pradziada siedząc na jednym gniaździe, porosła w nićm 
w pierze, jak to powiadają.

Pan Ignacy Bliski, mając dwie wioski tylko, był 
zamożniejszym od niejednego, co ma ich pięć, a nadto 

j miał w domu skarb prawdziwy, jasnowłose dziewczę, 
j Zosię, którą kochał całym zasobem miłości, jaka mu 
, w pocziwćm sercu po stracie wszystkich drogich, żony 
j i drobniejszego potomstwa pozostała. Zosia była jego 

perłą, klejnotem, szczęściem, nadzieją, wszystkićm. —- 
Gotów był spełnić jej każde zachcenie i z pewnością 

■ nie należał do rzędu tych ojców, którzy dla swoich

czas kiedy rząd usiłuje zaprowadzić pojednanie, skrajna 
prawica domaga się ogłoszenia monarchii, a lewe cen­
trum i lewica wyzywają monarchistów, aby ogłosili 
monarchią, jeżeli nie czuja się bezsilnymi. Wczoraj 
mówił pierwszy p. Léonce de Guirand za tćm, aby 
Zgromadzenie zawiesiło użycie władzy ukonstytuowania 
aż do zupełnego wyzwolenia ziemi francuzkićj od wojsk 
niemieckich. P, Duvergier de Hauranne, syn byłego 
ministra za Filipa, bardzo zdolny i wysoko wykształ­
cony młodzieniec, który należy dzisiaj do lewicy, bro­
nił 5 artykułu projektu. „Czy wasza monarchia jest 
możebną, panowie? Gdyby nią była, czybyście dawno 
jéj nie ogłosili? .... Nie idzie już o republikę lub 
monarchią ! Republika istnieje. Cała kwesty a obecnie 
jest między republiką zachowawczą a republiką rady­
kalną.“ Tak mówił p. Duvergièr de Hauranne. Po 
nim wstąpił na mównicę p. Louis Blanc. Sprzeciwia się 
on przyjęciu artykułu 5; nie przyjmuje reform tych, 
które nie wiedzieć, dokąd prowadzą, nie chce téj wyż­
szej Izby, którą pan Thiers dla tego tylko popiera, 
że należy do jego przeszłości politycznéj, a przeciw 
którój w r. 1848 bardzo wymownie oświadczył się p. 
Dufaure, nie zgadza się na mniemaną reformę głoso­
wania powszechnego, która może prowadzić tylko do 
rewolucyi. Rozumie tych, którzy domagają się monar­
chii, ale nie rozumie taktyki p. de Broglie w obec 
chybionej kilkakrotnie fuzyi. Kończąc określa Repu­
blikę radykalną, tak jak ją rozumie: „jest to republi­
ka zarazem zachowawcza i postępowa! Czyni represyą 
niepotrzebną, zastępuje użycie broni przez głosowanie, 
jest porządkiem, i jest także wolnością!“ Następnie 
przemówił legitymista, przyjaciel i powiernik hr. de 
Chambord, p. de Franclien Ten, równie jak p. Louis 
Blanc, walczy przeciw 5 artykułowi projektu komi­
syi, ale rozumie się z przyczyn zupełnie innych: „Fran- 
cya, powiada p. de Franclien, dwa razy zwyciężona 
powołała nas do tego, abyśmy jćj dali króla! Wten­
czas pozwoliliśmy oszukać się człowiekowi, którego 
wpływ zgubny uczynił złym duchem ojczyzny.“ — 
(Marszalek Zgromadzenia przywołuje p. de Franclien 
do porządku). „Nie cofnę wyrażeń moich, powiada 
dalej p. de Franclien — nie, nie cofnę ich! Za chwilę 
jedna ze zmiennych większości téj Izby ogłosi podstę­
pnie i obłudnie republikę głosując za projektem !“ (Mar­
szałek powołuję mówcę do przyzwoitych i godniejszych 
siebie wyrażeń). „Jedno słowo dodam, ciągnął dalej 
p. d. Franclien, powinniśmy albo zrobić użytek z wła­
dzy naszćj, albo oddać krajowd władzę, której znacze­
nia zrozumieć nie byliśmy w stanie. Macie wybór.. . 
Wyrzeczcie sami!“

Na tém zamknięto burzliwe posiedzenie. Streści­
łem je tutaj najpierw dla tego, że jest ostatnićm a na­
stępnie z tćj drugićj przyczyny, że jest jednćm z naj- 
charakterystyczniejszych. Pan Louis Blanc i pan de 
Franclien spotykają się w potępieniu projektu komisyi, 
bo jeden chce republiki a drugi monarchii; popierać 
będą projekt zarówno p. Duvergier de Hauranne i 
członkowie prawego centrum pomimo tego, że pierwszy 
życzy sobie ustalenia republiki a drudzj' chcą przygo­
tować chwilę, w którćj ogłosić będą mogli monarchią. 
Wśród tych ciągłych dwuznaczników, cóż w tćm dzi­
wnego, że opinia zbałamucona nie wie, czego się chwy­
tać i chwieje się ciągle z jednej strony na drugą?

Z nowych książek przytoczę tylko dzieło p. Asso­
lant p. t. Judakohn, w którćm piętnuje Niemca, 
który wzbogaciwszy się, ożeniwszy się we Francyi, 
podczas wojny zdradził najbliższych przyjaciół swoich 
i okazał się najzaciętszym wrogiem tych, którym wi­
nien był wszystko na święcie. Drugim typem Niemca 
w tćm samem dziele jest niejaki Happethaler, Ba- 
warczyk, którego chciwość nienasycona ma być w sa- 
mćm jego nazwisku. W tym samym kierunku, cho­
ciaż w tonie daleko poważniejszym, czysto patryoty- 
cznym i prawdziwie chrześciańskim pani Boissonnas 
napisała dzieło p. t. Une famille pendant la 
guerre. Jest to książka dla dzieci: autorka nie bu­
dzi nienawiści ślepej do narodu niemieckiego, ale ra 
czćj miłość upokorzonej ojczyzny, którą podnieść po' 
trzeba, nie naśladując w chwili odwetu okrucieństwa 
nadużyć zwycięzcy. Jest to jedno z najlepszych dzieł, 
które dotąd natehnęły wypadki lat ostatnich. — Do- 
daję, że p. Henryk Kowalski znany pianista ogło­
sił w tych dniach Podróż do Ameryki.

Mam jeszcze niestety do zapisania śmierć kilku 
towarzyszy wygnania. Umarł w Lille w 73 roku ży­
cia Szmurło, konduktor dróg i mostów. W Paryżu 
zaś pochowaliśmy w ostatnich tygodniach księdza Jó­
zefa Stankiewicza, byłego żołnierza Napoleona, a 
w roku 1831 kapelana wojsk polskich, który zakończył 
na emigracyi 93 letni żywot swój poświęcony ojczyźnie, 
i Franciszka Ordyńskiego, byłego oficera rodem z 
Białego Stoku, który umarł 21 lutego b. r. Cześć ich 
pamięci !

Odbyło się w kościele Wniebowzięcia nabożeństwo

rachub i widoków gotowi byliby poświęcić przyszłość 
dziecięcia. Był jednak człowiekiem rozsądnym, uwa­
żnym i trzeźwo patrzącym na rzeczy i ludzi a posia 
dal nieograniczone zaufanie swój córki.

Od pierwszego spotkania serca Zosi i Władysła­
wa uczuły dla siebie promień wzajemnćj sympatyi. 
Pięknemu sandomierskiemu dziewczęciu spodobał się 
żołnierz wolności, nie mający żadnćj z tych wid, ja- 
kiemi często grzeszą najlepszćj sprawy rycerze, widzą­
cy w sobie nie bohatera, ale człowieka spełniającego 

• święty obowiązek, przejęty myślą spełnienia go wier­
nie i sumiennie, a przytćm — boć i to okoliczność nie 
do pogardzenia — przystojny, młody, ukształćony, CO' 
kol wiek marzyciel i poeta . . . Władysław uczuł, że 
mu w sercu zakwita kwiat, którzy rzadko kwitnie dwa 
razy i nigdy nie rozkwita tak pięknie i lubo jak w 
maju ziemskiej pielgrzymki. Bo tćż Zosia, pieszczona 
przez ojca a nie zepsuta, piękna jak obrazek a zda­
jąca się o tern nie wiedzieć, ź główką, w którćj było 
jak w jćj buduarku, nie za wiele sprzętów, ale wszy­
stkie potrzebne i w najlepszym ustawione porządku 
Zosia umiała być i wesołą szczebiotką i smętną a po­
ważną , gdzie było trzeba figlarna, lecz nie aż do pu­
stoty, uczuciowa, lecz nie aż do przesady i komedyi 
Zosia była taką, że aby jej nie polubić i nie poko 
chać, potrzeba było chyba być kamieniem.

Zosia zaraz nazajutrz przyznała się przed ojcem 
że jćj wpadł w oczko pan powstaniec; on bał się przeć 
samym sobą przyznać do swojego uczucia, zgadując 
instynktem, że gdy się nad nićm zastanowi, uzna, że mu 
nie wolno nadużywać gościnności, jaką mu z całego 
serca ofiarowano, że nie mając nic, będąc człowiekiem 
bez stanowiska i jutra, nie powinien sięgać po rękę 
panny, którą wszyscy w okolicy nazywali bogatą par- 
tyą. Nie uczynił tćż nic takiego, coby w jakikolwiek 
sposób dało poznać Zosi rzeczywisty stan jego serca.

Pan Ignacy Bliski, usłyszawszy z ust córki po 
chwały Władysława, nic nie odpowiedział, ale wzią 

1 pod bliższą obserwacyą dziecko swoje i gościa z lasu

żałobne za duszę' zmarłego niedawno w Rzymie 
Kajsiewicza.

NIEMCY.
* Berlin, 14 marca. Izba deputowanych 

dowala na wczorajszćm posiedzeniu nad dalszemi j 
grafami projektu o wykształceniu i obsadzaniu w* 
dach duchownych. Przy paragrafie 21 opiewają 
„Duchowny przełożony nadający urząd duchowny 
przyzwalający na objęcie takowego, wbrew paragt( 
1 do 3, karanym będzie karą od 200 do 1000 tal5. 
Ta sama kara spotka tego, który działa przeciw j 
grafowi 19 alin. 1.“ Przy paragrafie tym wnosza 
putowani Holtz i Sack następującą poprawkę;" 
alin. 1 skreślić słowa „począwszy od 200 talar, 
cały drugi ustęp paragrafu odrzucić.“

Deputowany Reichensperger (z Kobli 
W paragrafie tym widocznym jest zamiarem Osi 
cie celu za pomocą pieniędzy, a chociażby to nie 
i żadnym chrześciańskim motywem. Rząd chce 
chownych tćm zastraszyć, że zagraża ich kieszeń 
Stronnictwu centrum zarzucają ustawicznie, że dy 
anticentralistycznych celów, a przecież przeci? 
centrum stają się sami jak najbardzićj anticentra 
cznymi. W paragrafie tym bowiem jest jak naji 
sza sprzeczność z kodeksem karnym, wyraźne pt 
wieństwo z dotychczasowym zwyczajem pruskiego 
stwa, które zawsze dotąd używało kar dyscyplina: 
„aż do 30 talarów.“ Naturalnie, że usprawiedl 
będzie chciał rząd ostrość paragrafu w ustano? 
tak wielkiego maximum, wysokiemi pensyami l 
oów 8000 tal. rocznie. Zważyć przecież należy, j 
skupi mają znaczne wydatki, rozchody i zohowia; 
a potćm że nie wszyscy duchowni są biskupami, 
rozporządzenie postawi z pewnością wielu duchpi 
w kolizyi z bojiźnią ludzką a bojaźnią Boga, i 
prawodawca powinien być przekonanym o niemot 
ści swych żądań. Przyjmijcie panowie przypał; 
skazany nie będzie mógł zapłacić nałożonćj nań 
wtedy przyjdzie egzekutor, zabierze meble, a jeż; 
nie wystarczą, to wsadzą duchownego do kozy.
postępowanie takie przyniesie honor pruskiemu 
stwu? Chciałbym przypomnieć Izbie zanim uci 
ten paragraf, aby pamiętała na łacinnika owo: res 
fi n e m.

Referent dr. Gneist zwracam uwagę na t 
oznaczone w paragrafie kary pieniężnej nie są 
mniej za wysokie w stosunku do innych krajó 
mianowicie do kar jakie według kodeksu Nap« 
używane są w nadreńskich prowincyach.

Izba przystąpiła do głosowania i przyjęła 
z odrzuceniem poprawki.

Paragraf 23 brzmi: „Kto sprawuje czynnoś. 
chownego urzędu nadanego mu wbrew §§ 1 aż 
podlega karze aż do 100 talarów. Ta sama kara 
tyka tego, kto sprawuje czynności duchownego u 
w parafii, którą chwilowo tylko administruje, a 
domionym został przez naczelnego prezesa, że 
częło się już traktowanie o obsadzenie tćj pi 
Deputowany Holtz i back żądają odrzucenia 
paragrafu.

Hr. Schweinitz: Ustęp 2 tego paragraf? 
rządowi prawo, o którćm sądzę, że go rząd nigl 
użyje, boby to było przeciw jego honorowi.

Marszałek Korek enbeck: Na wyrażeni 
wcy „nie byłoby to z honorem dla rządu“ nie 
zezwolić i powołuję mówcę do porządku.

Hr. Schweinitz: Za pomocą tego pan 
możecie panowie zmusić przełożonych duchowny 
zastósowania się w każdym przypadku do woli 
a zmusić ich zewnętrznym środkiem. Rezultat 
uchwały jest podwójnym: albo osiągniecie wa 
albo nie. Przyjąwszy, że nie osiągniecie celu, 
dawajcie przecież rządowi nowych środków do po 
wienia gmin bez wszelkiej opieki duchownćj i i 
zwalajcie, aby naczelny prezes miał prawo for 
interdykt ogłaszać (z ław w tyle mówcy słychać 
„Cóż to za nieszczęście!“). Słyszę tu w tyle z 
że interdykt nie jest nieszczęściem, owszem je< 
kićm nieszczęściem, jest aktem gwałtowny! 
który się nigdy nie zgodzę. Nie mówię już 
iż w czasie interdyktu każdy pogrzeb, każdy śl 
bardzo utrudnionym, ale nie jestże to wielkie» 
szczęściem, jeżeli umierający napróżno wzywa f1 
i pociechy duchownćj ? Raczcie panowie i na tą j 
zważyć okoliczność, że rozporządzenie to wy»111 
jest przeważnie przeciw katolikom, którzy w p’1 
wojnie szli o lepsze z protestancką ludnością. (0 
z centrum).

Deputowany Mallinckrodt: Możecie po1 
sobie panowie, że kapitan otrzymawszy rozkaz® 
go majora zapyta go się czy i pułkownik na

Władysław zdawał mu się dobrym chłopcem, P( 
waniu jego w obcym domu nikt przyganić nie 
pociągnął go za język, dowiedział się ojegopo'1 
młody człowiek przedstawił mu je takiem, jakie» 
rzeczywiście. Nie było jednak żadnćj rękojnu, 
co mówił, było prawdą, że charakter jaki ob 
nie był tylko maską przybraną, że taktowne, ( 
od wdzierania się w poufałość, ale miłe, grzi 
swobodtie obejście nie było zasadzką, ukrywając 
bokie jakieś plany. Zosia była kąskiem, dla ’ 
człowiek sprytny i przebiegły mógł sobie zada® 
mus, grać komedyą i przez czas jakiś udawać 
ka, aby serce jćj i ojca pozyskać.

Niepokój pana Ignacego zwiększył się jesz® 
dziej, gdy raz w rozmowie z Władysławem wsp1 
niby mimowolnie, że jak tylko nastąpią spokoj 
czasy, radby wydać swe dziecko za mąż, że ; 
upatrzonego poczciwego człowieka, lecz boi ® 
ten zięć upatrzony nie przepadł w szalejącój 
jem politycznćj burzy. Władysław, słuchając 1 
cowskiego zwierzenia, robił bohaterskie wy8“ 
zapanować nad swćm wzruszeniem, nie dokazal 
tego, żeby pomięszania i boleść jakiej dozOfr 
zdradziły się oku troskliwego ojca.

— Źle — pomyślał pan Ignacy —- obaM 
nie były nadaremne ... on dla nićj n:e jest o 
Nie trzeba im pozwolić pokochać się, póki g°j 
nie poznam. Idzie tu o szczęście mojego dzie®

Pan Bliski miał stosunki z władzami nflr0^ 
postarał się więc, żeby Władysławowi dano r° 
puszczenia co prędzćj jego dworu i przeniesieni® 
innćj dosyć odległćj wioski, dopóki oddział, do 
należał, nie zreorganizuje się, ażeby mógł 
ponownćj walki. .

Rozkaz ten, choć bolesny, bo mu kazał r 
się z marzeniami na zawsze, Władysław przyj? 
cznie jak przestrogę z nieba. Nazajutrz już 
był gotów do drogi. Pan Ignacy kazał zaprz?» 
nie, zjadł z nim śniadanie i uściskał go.



zgadza, albo że urzędnik dowiadywać się będzie u 
swego prezydenta czy dany rozkaz nie sprzeciwia się 
woli naczelnego prezesa? Jeżeli zastosujecie to do 
pierwszego ustępu §. 23, to każdy niższy duchowny 
musi popaść karze, jeżeli nie stawi negatywnego do­
wodu. Takiem prawodawstwem zorganizujemy tylko 
nieposłuszeństwo przeciw prawom i przełożonym. Pod­
minujemy państwo temi prawami, bo zasiew rzucony 
na kościelne pole wejdzie na państwowem. Przyznaj­
cie przecież raz panowie, że i wasza komisya mylić 
się może.

Podsekretarz stanu Achenbach: Rząd nie ma 
wcale zamiaru zrewolucyonizowania kościoła, ale chce 
tylko położyć granice pomiędzy kościołem a państwem, 
Obawy hr. Schweinitza co się tyczy interdyktu są nie 
uzasadnionćmi, bo paragraf nie ma tak daleko idącego 
znaczenia, chociaż kościół katolicki nie raz używał in­
terdyktu i to w celach politycznych.

Deputowany Mallinckrodt: Nie przypisywa­
łem rządowi zamiaru zrewolucyonizowania kościoła, 
ale objektywnie raczéj traktowałem rozporządzenie i 
nie chodzi mi o to, jak ono będzie zastósowywanćm w 
życiu, ale raczej o to, jak może być zastósowanćm.

Po zaznaczeniu przez referenta komisyi dr. Gnei- 
sta, że zamieszczona w projekcie kara pieniężna należy 
do najłagodniejszych, przyjęła Izba §. 23, a marszałek 
zamknę,! posiedzenie o 2 godzinie z południa, z powo­
du, że o tćj porze miał się zebrać parlament.

Na dzisiejszćm posiedzeniu obradowała Izba depu­
towanych dalej nad projektem kościelno-polityczuym i 
przyjęła następne paragrafy aż włącznie do § 30. Cen­
trum przy każdym paragrafie stawało w silnej opozycyi 
przeciw projektowi, a nie mogąc nic wskórać, bo wię­
kszość Izby była za wnioskami komisyi, uderzyło z cała 
energię na końcowy § 30 orzekajęcy o publikacyi i 
wprowadzeniu w życie projektu. Paragraf 30 brzmiał w 
pierwotnym rzędowym projekcie, jak następujące: „Pra­
wo to wchodzi w życie z dniem jego ogłoszenia. Mi­
nister dla spraw duchownych jest upoważnionym do 
zastosowania go w praktyce“. Komisya skreśliła pier­
wsze zdanie i zatrzymała tylko drugie, że minister dla 
spraw duchownych upoważnionym jest do przeprowa­
dzenia prawa w życie. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
wnieśli deputowani Klotz i Kanngiesser, aby w 
projekcie zamieścić jeszcze § 29 a, w którym wyraźnie 
ma być powiedzianym, że przedłożony projekt nie ma 
pierw wejść w życie, zanim nie będzie publikowana 
zmiana konstytucyi. Równocześnie wnieśli referent dr. 
Gneist i deputowany Virchow, aby przywrócić nazad 
rzędowa redakcya § 30 z tym dodatkiem, iż zmiana 
artykułów 15 i 18 konstytucyi winna poprzedzić w 
należytej formie przez obiedwie uchwalonćj Izby. Prze­
ciw tym wnioskom wystąpił deputowany Mallinckrodt 
w dłuższej mowie, która nie wywarła na Izbę żadne­
go prawie skutku, bo takowa przyjęła ostatecznie 
wniosek deputowanych Klotza i Kanngiessera i przy­
stąpiła następnie do drugiego czytania prawa o dyscy- 
plinarnćj władzy kościelnćj. Przeciw temu pratvu wy­
stąpił deputowmny Donat z bardzo obszerną mową 
podnoszącą przedewszystkićm, że przedłożone Izbie 
prawo będzie jak najzgubniejszćm dla każdego chrześei- 
ańskiego kościoła.

Izba panów obradowała dzisiaj nad sprawami pro- 
wincyonalnemi nie budzącemi szerszego interesu i prze­
szła następnie do projektu podwyższenia dyet i kosztów 
podróży deputowanych Izby drugiej. Przeciw proje­
ktowi przyjętemu przez Izbę deputowanych wystąpił 
referent komisyi członek Izby panów W i lckens wno­
sząc, aby projekt ten raz jeszcze odesłać do komisyi, 
albo przyjąć tylko paragraf odnoszący się do podwyż­
szenia kosztów podróży deputowanych. Przeciw temu 
wystąpił hr. Lippe i Munster twierdząc, że przedłożo­
ny projekt jest niejako res domestica Izby drugiéj 
i nie należy sprzeciwiać się porozumieniu pod tym 
względem Izby deputowanych z rządem. Izba przy­
chyliła się do słów hrabiów Lippego i Miinstera, przy­
jęła znaczną większością głosów przedłożony projekt i 
przystąpiła do obrad nad petycyami.

Parlament niemieckiego cesarstwa dosięgnął wre­
szcie na wczorajszóm posiedzeniu liczby 209 obecnych 
członków, wystarczających do powzięcia uchwały. Ja­
koż przystąpiono nutychmiast do wyboru marszałka i 
sekretarzy. Wybór odbył się przez aklamacyą i padł 
na osobistości, które przewodniczyły parlamentowi w 
przeszłej jego kadencyi. Dr. Simson ponownie obrany 
marszałkiem parlamentu, podziękował zgromadzeniu za 
zaufanie i oświadczył, iż celem przyspieszenia prac naj­
bliższe posiedzenie parlamentu odbędzie się już w po­
niedziałek. Na tćm ukończyło się posiedzenie. Par­
lament zajmować się będzie projektem do prawa o stó- 
sunkach urzędników cesarstwa i reorganizacyą armii, 
prócz tego przedłożonych mu będzie wiele innych wa­
żnych projektów, pomiędzy któremi zapisują dzisiaj 
dzienniki projekt do prawa prasowego, wniesiony 
przez deputowanych Windthorsta, Herza, Dunckera i 
innych.

rzewnego w tćm pożegnaniu. Stary szlachcic czuł, że 
mu dziecko ukochane posmutnieje i że sam sobie nie­
raz będzie robił wyrzuty, iż dla podejrzeń nie mają 
cych podstawy wyprawił z domu szczęście może pra­
wdziwe swej ukochanej jedynaczki. Powtarzał sobie 
przecież:

— Konieczność.
Władysław był niby w gorączce. Śpieszył się fe­

erycznie, choć nic nie zależało na przyśpieszeniu wy­
jazdu, a głos mu drżał przy odpowiedziach na poże­
gnania pana Ignacego, drżał najbardziej, gdy wsiada­
jąc już na bryczkę odważył się powiedzieć:

— Racz pan dobrodziej złożyć .. . moje pożegna- 
n’e •. . pannie Zofii.

Myślał, że to będą już ostatnie wyrazy, że po nicłi 
wyjedzie, aby nie powrócić już nigdy do wioski, w któ- 
r®j szczęście zostawiał, i że żadne więcej przychylne, 
^półczujące oko, prócz oczu pana Ignacego, nie od­
prowadzi jego bryczki za miedzę.

Mylił się.
Pan Bliski nie powiedział Zosi o rozkazie, jaki za 

lego staraniem dano Władysławowi, cliciał żeby odjazd 
°dbył się bez pożegnań, i dla tego dopiero po udaniu 
8lS Zosi na spoczynek doręczył swemu gościowi urzę- 
downe polecenie wyjazdu, który naznaczył na ranną 
godzinę, wcześniejszą od tej, w którćj Zosia miała 
Zwyczaj opuszczać swój buduarek.

Czy jednak przeczuciem wiedziona, czy z jakich 
lDnych powodów, Zosia dnia tego wstała wcześniej niż 
z?ykle i z ba wiącą właśnie u nich kuzynką wybrała 
'§ na przechadzkę ku lasowi.

Władysław miał jechać w tę samą stronę, na kra- 
J0 lasu spotkali się.

r Zosiia gdy go ujrzała i odebrała jego ukłon, ży- 
a ej jdj serce bić zaczęło, skinęła na woźnicę, żeby sta-

Tłómoczek Władysława wyjaśniał dostatecznie cha-

O ks. arcybiskupie hr. Ledóchowskim i mają­
cym mu być wytoczonym procesie za wydanie okólni­
ka sprzeciwiającego się rozporządzeniom rządowym, 
milczą dzisiaj prawie dzienniki. K r e u z- Z ei t u n g ! 
zapisuje tylko to, cod ukowała o całej tćj kwestyi Po 1 
sen er i Spenersche Zeitung. Ministerstwo zda- 
je się nie uchwaliło jeszcze jak rządowi w obec ks. 
arcybiskupa wystąpić należy. Z naszej strony nadmie­
nimy tylko, że sprawozdanie hr. Koeiiigsmarcka, od­
noszące się do rzekomego oświadczenia ks. arcybiskupa 
w sprawie gimnazjum wągrowieckiego, nosi datę 2go 
marca 1870, tak jak to już wczoraj donosiliśmy, a 
znaną jest rzeczą, iż ks. arcybiskup Ledóchowski wy­
jechał był do Rzymu już na początku listopada 1869 
r. i powrócił dopiero w lipcu 1870 r., a zatem z hr. 
Koenigsmarckiem nie mógł mieć żadnej narady ani 
konferencyi.

Ciekawa rzecz co i czy odpowie na to hr. Koe- 
nigsmarck lub minister dr. Falk, który sprawozdanie 
byłego naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego przy­
toczył w Izbie deputowanych na poparcie swego roz­
porządzenia co do wykładowego języka w wyższych 
zakładach naukowych.

Komisya śledcza ma wedle Kreuz-Zeitung już 
za kilka tygodni ukończyć swe prace, Co się zaś ty­
czy tajnego radzcy Wagenera, to Spenersche Zeit. 
dowiaduje się z dobrze poinformowanego źródła, iż dy­
scyplinarne śledztwo przeciw niemu zarządzonem zo­
stało nie z wolą p. Wagenera, ale na rozkaz prezesa 
ministrów, i że p. Wagener nie otrzymał żadnego ur­
lopu, ale zawieszony został tymczasowo w urzędzie.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 13 marca. Rozprawy budżetowe 

postępują dość szybko. Na wczorajszóm posiedzeniu 
załatwiono prawie bez sporów i stosownie do wniosków 
wydziału skarbowego budżety ministerstwa skarbu, 
rólnictwa, sprawiedliwości, najwyższej Izby obrachun­
kowej, tudzież etat emeryturalny.

Przy rozdziale „pośrednie podatki“ zabrał głos dr. 
Roser, aby ponowić powtarzane od lat tylu stereoty­
powe ceterum censeo, żądające zniesienia tak zwanej 
malćj, lub inaczej liczbowej loteryi. Izba wprawdzie 
przychylnie przyjęła rezolucyą, w którćj mówca wyłu- 
szczył należycie powody, skłaniające go do odezwania się 

; ponownie za zniesieniem owej loteryi, co nakładając 
i bezwiednie podatek na najuboższą klasę ludności, przy- 
. czynią się jedynie tylko do jej demoralizacyi, jako 

tćż do zaszczepiania różnych przesądów i zabobonów, 
mało atoli jest nadziei, aby rząd skłonił się do wywo­
dów Roser’a i zniósł loteryą, która skarbowi przynosi 
51 miliona guldenów dochodu rocznego. Dochód ten 
płynie jedynie, jak to już powiedzieliśmy, z kieszeni 
najuboższych, którzy ostatni grosz zwykli składać na 
ołtarzu fortuny łudząc się nadzieją wygranój, która to 
nadzieja zawodzi zazwyczaj, a to tćm więcej, że rząd 
przyjmujący na siebie nie zaszczytną rolę krupiera, w 
nieskończenie korzystniejszem jest położeniu, niżli stro­
na przeciwna. Ta ostatnia bywa zazwyczaj wyzyski­
waną. Jak wiadomo loterya podobna istniała do nie­
dawna obok Austryi tylko w państwie papieskićm, — 
dziś przechowuje ją u siebie sama Austrya!

Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby niższej przedłożył 
minister skarbu ustawę co do dalszego poboru poda­
tków na kwiecień, poczerń nastąpiły obrady nad mini- 

, sterstwem oświaty i wyznań. Przy tćj sposobności 
1 kołatał dr. Rechbauer o przedłożenie ustaw wyznanio- 
! wych, oświadczając zarazem, iż ze względu na krótkość 
: obecnej sesyi zadowoli się, jeżeli rząd przyszłej radzie 

państwa, powstałej z bezpośrednich wyborów, zaraz z
początkiem sesyi przedłoży odpowiednie ustawy.

Izba panów uchwaliła dziś, aby reformę wyborczą 
i ordynacyą wyborczą odesłać do osobućj komisyi, po- 
czem dokonano zaraz wyborów7 do tej komisyi.

Neue freie Presse donosi, że Rada państwa 
nie zostanie zamkniętą w marcu. W czasie świąt wiel­
kanocnych zostaną posiedzenia na czas dłuższy odro 
czone, a zamknięcie sesyi ma nastąpić dopiero po o- 
twarciu wystawy powszechnej w Wiedniu. Z tego

i samego źródła dowiadujemy się, że obrady delegacyi 
i trwać będą do czerwca a sejmy zwołane zostaną w je­

sieni. Po zamknięciu sejmów zbierze się na nowo
Rada państwra.

W kołach dobrze pouczonych zapewniają, że rząd 
postanowił dotychczasowego posła przy Stolicy apo­
stolskiej barona Kiibeka, zastąpić hr. Paarem. Br. 
Kubek tak jest cierpiącym, iż nie jest w stanie uczy­
nić zadość przyjętym na się i często trudnym i dra­
żliwym obowiązkom.

Aaris i Bey, poseł turecki przy dworze wiedeń­
skim, przeznaczonym został na posła do Petersburga, 
do Wiednia zaś przybędzie były minister spraw zewnę­
trznych, dawniejszy poseł w Wiedniu Khalil Pasza 
osobistość bardzo dobrze widziana na dworze cesarza 
austryackiego.

rakter podróży, ona nie cliciała wierzyć tlómoczkowi.
—- Pan odjeżdżasz? — zagadnęła.
— Tak jest, pani.
— Zapewne za interesem do miasteczka ... ale 

na obiad pan powrócisz.
— O nie, pani . . . odjeżdżam zupełnie . . . późnićj, 

za kilka dni, wstępuję do oddziału.
Towarzyszka Zosi pobladła, ona starała się jednak­

że zachować dobry humor, aby nie zdradzić tajemnicy 
swojego serca.

— To nie pięknie, panie, wyjeżdżać tak bez po­
żegnania się z nami.

— Rozkaz tłumaczy żołnierza.
— A! pan miałeś rozkaz.
— Tak ... od dowódzcy naszego oddziału. . . do­

ręczył mi go dziś w nocy7.
Tu Władysław zawahał się, przypomniało inu się, 

że skoro sam ojciec nie powiedział Zosi o rozkazie, to 
i on jćj o tćm mówić nie powinien.

— Dowódzca oddziału był tutaj w nocy? — za­
gadnęło dziewczę.

— Nie pani. . . przysłał rozkaz na ręce pana Bli­
skiego.

— A! — rzekła Zosia, jak gdyby7 jej się nagle 
rozjaśniło w główce, — nie spodziewałam się tego... . 
Niedobry pan dowódzca! zabierać nam gościa z kwa­
tery, kiedy jego obóz nie gotów. No, ale stało się, 
bądź pan zdrów, rozkaz rzecz święta.

To mówiąc podała mu rączkę, w którćj trzymała 
modry kwiatek, świeżo przed ujrzeniem go zerwany.

Władysław ujął tę rączkę małą i przez chwilę za­
trzymał w swojej dłoni. Zdawało mu się, że ta rączka 
zadrżała i zadrzeć musiała, bo modry kwiatek z niej 
wypadł do bryczki. — Władysława jakieś elektryczne 
drżenie przebiegło, nie zdając sobie sprawy z tego, co 
robi, rączkę Zosi do ust przycisnął.

Zosia nie usunęła jej i nie zdziwiła się.

W urzędowym dzienniku miało ukazać się pod 
dniem dzisiejszym odręczne pismo cesarskie mianujące 
królewicza hanowerskiego Ernesta Augusta pułkowni­
kiem w ¡miku 92 króla hanowerskiego, która to nomi- 
nacya nastąpiła jak nam to już pisano z Wiednia ze 
względów etykictalnych pozbawiających królewicza mo­
żności ukazywania się w czasie uroczystości urządza­
nych na cześć cesarza niemieckiego, w mundurze ha­
nowerskiego pułkownika.

Cesarstwo austryaccy wyjechali z Wiednia do Wę­
gier, a zwłaszcza do Gódólo, ulubionego miejsca po­
bytu cesarzowej.

Z Pragi donoszą, iż w sprawie wypuszczenia na 
wolną stopę Skrejszowskiego, uznanego przez pierwszą 
instaucyą za niewinnego, sąd wyższy przychylił się do 
wniosków prokuratora i odmówił prośbie Skrejszowskie­
go. W skutek tego wniósł tenże rekurs do sądu naj­
wyższego.

ANGLIA.
* Londyn, 14 marca. Choć większość, jaką 

odrzucono irlandzki bil uniwersytecki, owe pieszczone 
dziecko p. Gladstone, była nader nieznaczną, toć tako­
wa tćm bardzićj wystarczyła do wywołania przesilenia 
gabinetowego, ile że bil rzeczony główny stanowił 
przedmiot zajęć prawodawczych obecnćj sesyi par­
lamentarnej a p. Gladstone przy otwarciu parlamentu 
wyraźnie oświadczył, że pozostanie u steru rządowego 
czyni zależnćm od przyjęcia owćj ustawy. W każdym 
razie mógł p. Gladstone zamiast ustąpić, prosić kró­
lową o rozwiązanie parlamentu, krok ten atoli nie 
dawał wcale rękojmi, że nowe wybory rozpisane z po­
wodu osądzonego przez Izbę bilu wypadną na korzyść 
gabinetu. Tak przeto nie pozostowało mu nic innego 
jak usunąć się z widowni politycznej, co tćż i uczynił, 
zawiadomiając dnia wczorajszego o powziętćm postano­
wieniu Izbę niższą i prosząc o odroczenie posiedzeń 
do poniedziałku. Do poniedziałku przeto nowy gabi­
net zajmie osieroconą po Gladstone spuściznę!

Trzydzieści i dwie godzin trwały rozprawy nad 
biłem, który sprowadził przesilenie gabinetowe, a 40 
mówców zabierało głos w tćj sprawie. Z tych 13 za, 
27 przeciw ustawie. Pierwsi należeli prawie wyłącznie 
do stronnictwa rządowego, między tymi ostatnimi wi­
dzimy 12 konserwatywnych a 13 liberalnych. Przy 
głosowaniu wzięło udział 575 członków. Przeciw rzą­
dowi głosowało jedynie 12 liberalnych Anglików i 
Szkotów, za rządem li 15 liberalnych Irlandczyków, 
między tymi trzech ministrów; 36 irlandzkich człon­
ków liberalnych głosowało przeciw ustawie; 17 Irland­
czyków wstrzymało się od głosowania. Brakło w Izbie 
56 członków, a zwłaszcza 30 konserwatywnych i 26 
liberalnych. Ani jeden z koserwatywnych nie głoso­
wał za ustawą.

Nowy zbiór dokumentów, jaki przedłożonym zo­
stanie w sprawie środkowo-azyatyckićj parlamentowi 
angielskiemu obejmuje 109 depesz z okresu od 29 
marca 1869 aż do ostatnich czasów. Jedna z tych de­
pesz datowana 29 stycznia 1873, pisaną jest przez lor­
da Granville do lorda Loftusa. W nićj wypiera się 
poseł perski aby istniał jakikolwiek traktat zawarty 
między Rosyą i Persyą.

Poseł oświadczył w rozmowie z lordem Granville, 
że zasięgnąwszy potrzebnych u swego rządu skazówek, 
telegrafował do tych wszystkich dzienników, które do­
niosły o zawarciu podobnego traktatu, iżby zechciały 
odwołać podaną przez się wiadomość. Przekonanym 
on jest, że rząd jego pouczonym jest doskonale o ca- 
łćm położeniu w mowie będącćj sprawy i ma przede- 
wszystkićm na względzie sprostowanie mylnych pogło­
sek. Zaprzecza dalej, jakoby istniał ferman, mocą które­
go odstąpić miał szach perski pas kraju rządowi rosyj­
skiemu. Pas, o którym tu mowa, nie należał ani nie 
należy do Persyi. W końcu poseł perski nic o tćm 
nie wie, jakoby Rosya zajęła Atrekthal.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Porawskiego 

Tal. 2 sgr. 14 ten. 6. jako resztę składek za r. z. 1872 z Dol­
ska. Przy tej sposobności nadmieniamy, iż składka w numerze 
wczorajszym podana a wynosząca Tal. 4 sgr. 5 pochodzi nie od 
p. Rakowskiego z Wrześni, jak to mylnie podano, lecz od p. 
Rakowskiego z Obornik.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 14 marca. Według dzienników dzisiej­
szych nie jest rzeczą nieprawdopodobną, iż gabinet 
Gladstone pozostanie w urzędowaniu aż do ukończenia 
obecnćj sesyi parlamentarnej. — W kołach parlamen­
tarnych obiega pogłoska, że przewódzcy stronnictwa

— Dzięki! dzięki państwu za dobre serce i. . . 
gościnność — odezwał się nasz bohater zaledwie śmie­
jąc oczy podnieść po tym pocałunku zuchwałym.

— Ha! jeżeli tu panu u nas było dobrze, to pan 
będziesz o nas pamiętał.

— Całe życie .. . rzekł drżącym głosem Wrzeski.
— A przynajmniej do pierwszej nocy pod innym 

przepędzonej dachem, — starając się żartować, choć 
jej nie szło, odpowiedziała Zosia, bądź co bądź ja chcę 
wiedzieć jak pan długo o nas będzie pamiętał, i dla 
tego proszę pana, żebyś nam regularnie donosił o dal­
szych swoich losach . . . czy zgoda? Jak pan kiedy 
przez parę . . . miesięcy . . . nie dasz wiedzieć o sobie, 
to będzie znaczyło, żeś zapomniał o naszym dworku..', 
i . . . i . . . no, naturalnie będziesz pan wolny od obo­
wiązku składania dobrych raportów. Przyrzekasz pan?

— Przyrzekam.
— A więc . . . życzymy panu szczęścia . . . będzie­

my się za pana modliły.
Jeszcze raz oczy Zosi, modre jak kwiatek, który 

upuściła, spotkały się ze spojrzeniem Władysława, po­
tem woźnica zaciął konie, bryczka potoczyła się dalej. 
Mając już zniknąć w lesie obejrzał się raz jeszcze i 
spostrzegł Zosię z towarzyszką, stojące na tćm samem 
miejscu i zapatrzone w jego stronę.

W chwili potem gęstwina zakryła je przed jego 
wzrokiem i odtąd już nie widział Zosi i nie spodzie­
wał się jej ujrzeć nigdy. Wierny tylko danemu przy­
rzeczeniu, co pięć lub sześć tygodni, krótkim, grze­
cznym liścikiem zawiadamiał pana Ignacego o swoich 
losach. Na te listy, pomimo obietnicy, jaką na nim 
Zosia wymogła, nie odważyłby się^ zapewne nigdy7 — 
gdyby nie to, że i pan Ignacy na odjezdnćm prosił go 
o donoszenie, co się z nim dzieje.

Po Zosi pozostało mu tylko wspomnienie i ów mo­
dry kwiatek, który upadając do bryczki wiedział po­
dobno gdzie upadał.

Tćm wspomnieniem i tym kwiatkiem bawił się i

konserwaty wnego nie mają ochoty w obec opozycyi, bę­
dącej niemal 90 głosami w Izbie niższćj w większości, 
objąć steru rządu.

Londyn, 14 marca. Lord Der by, po którego 
pin Disraeli telegrafował zaraz po audyencyi u królo- 
w ej, dziś jest spodziewanym z Paryża. P. Disraeli przyj- 
mie prawdopodobnie powierzoną mu przez królo­
wą misyą. Gdyby mu się udało złożyć gabinet, przy­
stąpi bezzwłocznie do rozwiązania Izby niższćj.

Paryż, 14 marca. Hr. Arnim konferował wczoraj 
z p. Tliiersem.

Madryt, 14 marca. Karliści spowodowali przed­
wczoraj, jak donosi dziennik urzędowy, wykoleje­
nie pociągu roboczego jadącego z Madrytu, w po­
bliżu mostu pod Vilłafranca, przy którćj to sposobno­
ści kilku zginęło ludzi. Podróżni jadący tym pocią­
giem pod eskortą 30 żołnierzy cofnęli się do sąsiednie­
go domu, gdzie się zabarykadowali i stawili silny 
opór atakjącym karlistom. — Z ostatnich zabito je­
dnego, podróżni żołnierze nie ponieśli żadnej straty. — 
Oddział wojsk rządowych, jaki napadniętym napadnię­
tym natychmiast pospieszył na pomoc, zmusił Kar- 
listów do ucieczki i podążył za niemi do Montecosta. 
W skutek tęgo przypadku dyrekeya kolei żelaznćj 
wstrzymała ruch pociągowy między Beassain ii Irun. 
— Inparcial donosi, że oddziałem tym dowodził 
znany mnich Santa Cruz.

Rozporządzeniem wydanćm pod dniem dzisiejszym 
zniesione zostały ordery wojskowe.

Jubileusz Kopernika.
Od p. Peldmanowskiego sekretarza Zarządu Towarzystwa 

Przyjaciół Nauk odebraliśmy następujące pismo
Licznie zgłaszających się po pamiątki jubileuszowe Ko­

pernika, wydane przez podpisane Towarzystwo upraszamy naj­
uprzejmiej, aby byli łaskawi poczekać jeszcze dni kilkanaście, 
a wszystkie owe pamiątki (album, medal i życie M. Kopernika) 
sami prześlemy wszystkim, którzy przedpłatę w ilości 6 tal. zło­
żyli w czyjekolwiek bądź ręce. Zwłoka ta ztąd pochodzi, że 
jednej karty w album brakuje. Będzie to odwzór najnowszego 
obrazu wielkiego mistrza Matejki, dopiero teraz w zakładzie 
panów Beyera i Dutkiewicza w Warszawie odbijany na płycie 
fotograficznej. Obraz pana Matejki dopiero na sam dzień jubi­
leuszowy wykończonym został, przeto nie można było wcześniśj 
zrobić zeń fotogramu.

Gdybyśmy obecnie rozesłali gotowe już album, medal i 
książkę, musielibyśmy wkrótce przesyłać wszystkim przedpłaci- 
cielom ową kartę każdemu z osobna, coby nas wielkiej i koszto­
wnej nabawiło pracy, bo przedpłacicieli jest około tysiąc ośmset, 
a każdą kartę bylibyśmy zmuszeni przesyłać w tekturze; ina­
czej uległaby zniszczeniu.

Sądzimy, że szanowni prenumeratorowie łaskawie przyjmą 
powyższe objaśnienie zwłoki nam samym bardzo niemilćj i ze- 
chcą poczekać, dopóki im sami nie nadeślemy wymienionych 
pamiątek. Biletów prenumeracyjnych zwracać nam nie potrze­
bują.

Upraszamy najuprzejmiój wszystkie pisma nasze o łaskawe 
powtórzenie tćj odezwy.

Poznań, 12 marca.
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk.

H. Feldmanowski,
sekretarz.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 15 marca. Dziś w teatrze miejskim na be- 

nefis sekretarza dyrekcji teatru: Zrzędność i przekora, 
Nad Ranem iPiosnkaWujaszka; na zakończenie obraz 
żywy „Obrona Trembowli“ podług obrazu A. Lessera. — 
Jutro zaś w niedzielę w tymże teatrze Halka. Mamy niepłon- 
ną nadzieję, że publiczność nas a tak na jedno jak drugie przed­
stawienie w takićj zbierze się liczbie, jak na to zasługuje w 
jednym razie zabiegliwość benefieyanta, a w drugim opera, na­
leżąca do najzaszczytniejszych utworów muzycznych polskich, 
któremu i Niemcy nie mogą nie oddać zasłużonych pochwał.

— * W przyszły poniedziałek dnia 17 m. b. odbędzie się 
w Toruniu walne zebranie akcyonaryuszów banku toruń­
skiego, we wtorek i dni następne sejmik gospodarski, zebranie 
Towarzystwa moralnych interesów i Towarzystwa P. N. dla 
dziewcząt. Przy tej sposobności przypominamy raz jeszcze 
akcyonaryuszom banku, abj7 się w jak największej na toż ze­
branie zjechali liczbie, gdyż, jak już nadmieniliśmy, potrzeba do 
prawowności uchwal we względzie zamierzonój zmiany firmo­
wych, aby połowa akcyi na zebraniu była reprezentowaną.

— * W towarzystwie tutejszóm przemysłowem bę­
dzie p. Kantecki miał w poniedziałek o 8 godzinie wieczorem 
odczyt: O Elżbiecie, trzecićj żonie Władysława Jagieły.

— * W środę odbyła polieya rewizyą gruntów7 na tyl­
nym Chwaliszewie, a to celem rozszerzenia tćj ulicy. W przy­
szłym zresztą tygodniu ma się rozpocząć regulacya Chwalisze- 
wa, przyczem usunięte być mają leżące za głęboko ścieki uli­
czne i takowe być zaopatrzone’ w rynny granitowe. Równo­
cześnie oświadczyli właściciele owych gruntów, co nie mają je­
szcze chodników granitowych, że przy tćj sposobności w tako­
we grunta swoje zaopatrzą.

— * Cesarzowa rosyjska, która w podróży do Włoch 
dnia 15 m. b. wieczorem o godzinie 7 minut 16 koleją poznań- 
sko-bydgoską stanie na dworcu tutejszym, uda się be’z zatrzy­
mania w dalszą natychmiast podróż do Wrocławia, gdzie o go­
dzinie 10 minut 15 wieczorem stanie. Lokomotywa zmienioną 
zostanie dopiero w Mosinie. Urzędowego przyjęcia nie będzie 
tu żadnego.

— * Onegdaj w południe odbyła polieya rewizyą pewnćj 
liczby odnowionych doróżek. Przy tćj sposobności ubrani już 
byli doróżkarze w przepisane mundury.

— * Zapowiedziany na czwartek w lokalu Stowarzysze-

pocieszał nasz bohater przez trzy śmiertelne godziny 
oczekiwania na pracę, którą mógł równie dobrze dostać 
lub nie dostać. Gdyby był przez te trzy godziny my­
ślał tylko o tćm, czy go czeka rozczarowanie, czy po­
wodzenie, gdyby rozważał prawdopodobieństwa zawodu 
i zastanawiał się nad niemi, albo nad ich następstwa­
mi, byłoby to go wycieńczyło tak, że choćby się zna­
lazło miejsce, nie miałby dosyć sił do pracy. Podróż 
w krainę wspomnień pokrzepiła go, kazała zapomnieć 
o głodzie, przeniósł się duchem w najjaśniejszą chwilę 
swojego życia, napawał się jćj blaskiem, z zaschłego 
kwiatka zdawrały się patrzeć na niego modre oczy, — 
wzrokiem który mu mówił, żeby trwał do końca, bo 
gdyby upadł, nie byłby godnym ich spojrzenia, — 
wszystko to razem złożyło się w jakiś pół-sen błogi, 
z którego zbudził go dopiero suchyj, trochę chrapliwy 
głos ofieyalisty zakładu omnibusów, który dotknął z 
lekka jego ramienia i rzekł:

— No . . . masz szczęście dzielny chłopcze .. . ten 
pijak Michel zadługo zasiedział się w szynkowni . . . 
nie ma go dotąd . . . kazałem zamknąć bramę .. . idź 
do pracy.

Władysław zerwał się na równe nogi, z ławki, na 
której ¡siedział zadumany. Pogoda myśli mu zwróciła 
i rzeźico ruszył na wskazane miejsce, mówiąc sobie w 
duchu:

— No, przecież to jedno nie zawiodło!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nia Drukarzy Polskich wykład o „Hygienie skóry“ — odbył 
się przy licznym udziale członków i gości. P. dr. Jarnatowski 
rozpoczął wykład swój od anatomii skóry a dla lepszego zro­
zumienia rzeczy objaśnił ją rysunkami.

Po dokładnźm objaśnieniu czynności i zadania każdej z 
części składowych przeszedł prelegent do środków ku jój utrzy­
maniu w czerstwości służących. Mówił mianowicie o hygienie 
mieszkań, ubioru, kąpielach gorącyoh i zimnych, ich dodatnich 
i ujemnych stronach, o zaziębieniach itp. Jak się dawniój nad­
mieniło, był wykład niniejszy dalszym ciągiem w listopadzie 
rozpoczętych odczytów o hygienie; — w przyszłym miesiącu 
rozpocznie się dalsza serya i spodziewać się należy liczniejszego 
udziału obojga płci publiczności, która zwłaszcza w swej pię- 
kniejszśj połowie tym razem wcale nie dopisała.

— * Przed kilku dniami ukradła pewnemu panu na ulicy 
dziewczyna portmonetkę z dwoma 50 talarówkami, trzema 25 
talarówkami, z jedną 10 talarówką, 6 talarami w brzęczącej 
monecie i 20 markami. Na odkrycie złodziejki wyznaczono 25 
talarów nagrody.

— * Na posiedzeniu onegdajszem wydziału przyrodni­
czego Towarzystwa P. N. odczytał p. prof. dr. Szafarkiewicz 
rozprawę swoja: „0 studzeniu ciała ludzkiego.“ Szanowny 
prelegent, streściwszy nasamprzód poprzedni swój wykład o te- 
oryi mechanicznś j i atomistycznśj ciepła, przeszedł do zastosowania 
ich do ciała ludzkiego. Ciepło to powstaje przez procesesa che­
miczne, odbywające się już to przez asymilacyą pokarmów i kwa- 
sorodu, już to przez pracę muszkułów. Ponieważ jednak ciepło 
takie zbyt jest wielkióm dla ciała ludzkiego, przeto dała mu na­
tura sposoby studzenia go w należytym stosunku. Takiemi spo­
sobami są promienienie udzielanie się atmosferze i ewaporacya. 
Pierwsze jest pośrednićm przejściem ciepła na otaczające go cia­
ła o niższćj temperaturze; drugie polega na ogrzewaniu atmo­
sfery ciepłem, jakie ma człowiek w sobie; trzecie nareszcie, 
wtenczas tylko odbywające się, gdy pierwsze dwa sposoby są 
do ostudzenia niedostateczne lub gdy ciepło w ciele łudzkiśm 
zbytecznie się wyrabia jak n. p. w tańcu, zależy na parowaniu 
ciała t. j. na przemianie wydzielającej się z naczyń skórnych wo­
dy w parę, przyczćm wielka ilość ciepła się pochłania. — Na 
przyszlśm posiedzeniu wydziału będzie miał odczyt p. prof. Sta- 
wowski p. t.: „Uwagi nad Towarzystwem łizyograncznem w Kra­
kowie.“

— * Dowiadujemy się w tej chwili, że p. Bolesław Mi­
chałek zdał wczoraj w Wrocławiu egzamin na referenda ryusza.

— * Zmiany w personale władz sądowych w obwo­
dzie sądu apelacyjnego w Poznaniu. Kandydaci prawa 
Hoffm ann, Braun i Motty przyjęci zostali jako referenła- 
ryusze przy sądzie apelacyjnym; sędzia powiatowy B ratkę w 
Grodzisku przeniesiony został w tym samym charakterze do są­
du powiatowego w Międzychodzie z funkcyą przy komisyi są- 
dowśj w Skwierzynie; asesorowie Kolisch i Bobrek przy 
sądzie powiatowym w Grodzisku mianowani zostali sędziami po­
wiatowymi; sędzia powiatowy Rudolph we Wschowie prze­
niesiony został do Merseburga; asesor sądowy Liebig przy są­
dzie powiatowym w Pleszewie mianowany został sędzią powia­
towym przy sądzie powiatowym w LOwenbergu a asesorowie 
Kubę w Międzychodzie i Grebin w Wolsztynie jako sędzio­
wie pomocniczy do Pleszewa przeniesieni; asesor sądowy D o b- 
berstein w Rawiczu mianowany sędzią powiatowym z funkcyą 
przy deputacyi sądowój w Gostyniu; asesor sądowy Seeliger 
w Wrocławiu mianowany sędzią powiatowym przeniesiony zo­
stał do sądu powiatowego w Rogoźnie a asesor sądowy Basch 
tamdotąd* jako sędzia pomocniczy posiany; sędzia powiatowy 
Wójtowski w Pleszewie przeniesiony został do sądu powia­
towego w Śremie a sędzia powiatowy baron Bonseri z Gro­
dziska do Wolsztyna.'

— * Posada nauczycielska przy szkole katolickiój w 
Wittowie w powiecie średzkim i w Morawsku w powiecie po­
znańskim wakuje. Z pierwszą połączony jest dochód roczny 80 
tal. w gotówce, 28 n. szefli 33 litrów żyta, 13 n. szefli 38 litrów 
jęczmienia, 7 n. szefli 7 litrów grochu, 4 n. szefie 13 litrów ta­
tarki, użytek z 2 hektarów 13 arów 19,, metrów kwadr, roli ' 
szkóinej, wolny opał i wolne pomieszkanie; z drugą dochód 
roczny 133 tal. w gotówce, 9 szefli żyta, 3 szefie jęczmienia, 
szefel 8 mecek grochu, szefel 8 mecek tatarki, wolne pomieszka­
nie, wolny opał i użytek z 10 morgów 173 prętów kwadrato­
wych roli. Na obie posady prezentuje odnośny dozór szkólny.

— * Pomiędzy bydłem rogatćm folwarku Talary do Do­
minium Smogorzewskiego w powiecie krobskim należącego wy­
buchła zgorzelizna śledziony a pomiędzy takićmże bydłem 
Dominium Przybyszowa w powiecie wschowskim wybuchła za­
raza plucowa; natomiast ustała ospa pomiędzy owcami w W. 
Górzycy w powiecie międzyrzeckim a zaraza plucowa pomiędzy 
bydłem rogatćm w Niemarzynie i Gościejewicach w powiecie 
krobskim.

— * Dnia 11 m. b. odbyt się w Międzyrzeczu wybór de­
putowanego z połączonych miast międzychodzkiego, babimost- 
kiego i międzyrzeckiego powiatu do sejmu prowincyonalnego. 
Wybiany został burmistrz Hoyer z Wolsztyna; na jednego z 
zastępców kupiec starozakonny Jakób Strich z Międzychodu.

— * Inspekcyą szkoły katolickiój w Lesznie powierzono 
król, inspektorowi powiatowemu p. Fehlberg. Dotąd był tym 
inspektorem burmistrz tamtejszy Reimann.

— * Osób 804, które opuściły kraje pruskie dla uchyle­
nia się od służby wojskowój, skazały sądy powiatowe w Trze­
mesznie, Pleszewie i Wolsztynie na 50 tal. grzywien lub 4 ty­
godnie więzienia. — Osobom 641 wytoczyły śledztwo z tegoż 
samego powodu sądy powiatowe w Kempnie, Szubinie, Pozna­
niu, Gnieźnie, Środzie i Rawiczu.

— * Przed kilku dniami odkrył leśnicy W. w boru domi­
nialnym do Witomyśla należącym w gęstemj zagajeniu pod sło­
mą kilka form urządzonych do lania większćj srebrnćj mone­
ty. W bliżkości było miejsce wypalone, gezie leżał tygielek 
do topienia, cynk i inne krnszcze. Komisarza obwodowego w 
Nietomyślu uwiadomiono o tóm a zarazem oddane mu znalezio­
ne formy.

— * Uznanie. W czasach dzisiejszych warto zapisać, że 
Sgencya kwidzyńska w swojem piśmie urzędowóm publicznie

wyraziła uznanie dla „ustawicznych a błogich usiłowań Sióstr 
miłosierdzia w Chełmnie około' pielęgnowania chorych i ubogich.“

(Gaz. Tor.).
— * Na powiaty chojnicki i świecki wyznaczono inspe­

ktorem szkół pastora ewangelickiego Uhla dla szkół katoli­
ckich. Na powiaty cz'uehowski, złotowski i wałecki również e- 
wangelik, rektor "Ge r u er z Pr. Prydlandu ma być inspektorem 
szkół katolickich. (Gaz. Tor.)..

— | Ks. kanonik Blockhagen w Frauenburgij umarł 
dnia 11 b m. skutkiem cierpienia sercowego. Zmarły władał 
dobrze językiem polskim; jakoż tracimy w nim przyjaciela na­
szego narodu. Światłość wiekuista niechaj mu świeci!

(Gazeta Toruńska.)
— * Proces. Sąd powiatowy w Brunsberdze skaza! ks. 

Kolberga, subregensa tamtejszego seminaryum duchownego, 
i dr. Michelisa, znanego apostoła „starokatolickiego“, za wza­
jemną obrazę na grzywny po 20 tal. lub po tygodniu więzienia. 
Punkt oskarżenia zwrócony przeciw ks. Kolbergowi a dotyczą­
cy twierdzenia ks. Kolberga, iż dr. Michelis nazwał politykę 
Bismarka niegodziwą, na podstawie zeznania świadków spraw­
dzony, wypuszczony został z rzędu innych punktów inkry- 
minacyi.

— * Nowo odkryty manuskrypt po Koperniku. E r m;l.
Volksbl. dowiadują się z listu prywatnego pisanego z miasta 
naszego do Brunsbergi (niezawodnie do ks. Hiplera), że nieda­
wno odnaleziono manuskrypt po Koperniku, obejmujący 84 
stronnic. Bliższych szczegółów o nader ważnóm, jeżeli prawdzi- 
wém odkryciu tern, Ermt. Volksbl. nie podają. (G. Toruń.)

— * Z akademii umiejętności. — Dnia Î0 b. m. odbyło 
się posiedzenie; wydziału filologiczno-literackiego aitademii nauk. 
Po krótkićm przemówieniu dyrektora wydziału prof. D. Meche- 
rzyńskiego odczytał prof. W. Łuszczkicwicz rozprawę!; „Malar­
stwo cechowe krakowskie XV i XVI wieku.“ Rozprawa ta by­
ła ¡przedmiotem dyskusyi między autorem i pp. J. Kremerem 
i L. Siemieńskim. Następnie dr. Estreicher złożył wydziałowi 
prace J. Michałowskiego „0 zawiązkach celtyckich „i przekład 
„Platona“, przez Petelenca, zaś prezes J. Majer zawiadomił o 
złożonej pracy prof. Samulewicza „O Platonie.“ Następnie wy­
dział uchwalił utworzenie komisyi bibliograficznéj.

— * We wtorek dnia 11 m. b. umarł we Lwowie w 73 
roku życia Kasper Boczkowski, jeden z najzacniejszych i naj­
poważniejszych obywateli lwowskich. Od lat 30 byl zawsze ra­
dnym miasta Lwowa i gorąco się ’zajmował sprawami tak mia­
sta jak i całego kraju, biorąc czynny udział wszędzie, gdzie go 
powoływano. Prawość jego charakteru była znana powszechnie. 
W przeszłym roku na różne publiczne cele oddał miastu 20,030 
zł. w. a. a w odpowiedzi Rada miejska zawotowała mu obywa­
telstwo honorowe miasta Lwowa. Jako radny pełnił obowiązki 
swe z największą gorliwością i sumiennością, przestrzegając do­
bra gminy jakby” własnego. Część jego pamięci!

_ * C, k. poiicya wywieźć kazała ze Lwowa do granicy 
bawarskiej księdza unickiego Krypiakiewicza,¡¡który od roku 
bawił w Galicyi, przybywszy tu z Rzymu, gdzie był na wy- 
chodztwie po r. 1863. Mieszkał przez ten czas w Zurawnie, a 
zarzuty mu czyniono, iż wyjeżdżał to do Lwowa, to do okoli­
cznych miast, nie opowiadając się. Ks. Krypiakiewicz jest go­
rącym unitą katolikiem i nie" krył się nigdy z swćm usposobie­
niem, przeciwnćm świętojurcom i moskalofilom. Ztąd skargi na 
niego często zanoszono, aż w końcu c. k. poiicya go wydaliła.

— * Do Kalisza najdalej za trzy tygodnie zjedzie towa­
rzystwo dramatyczne pod dyrekcyą p. Ratajewicza i {rozpocznie 
szereg przedstawień.

— * P. Władysław Kubicki, były student szkoły głó- 
wnćj i uniwersytetu warszawskiego, po złożeniu egzaminu „cum 
laude“ w dniu 26-m stycznia r. b.. bronił rozprawy na stopień 
doktora medycyny w uniwersytecie dorpackim. Tytuł rozpra­
wy : „Kilka uwag nad sposobem wykrywania w piwie mate- 
ryi obcych gorzkich.“

— * Drugi wieczór iiteracki u Deotymy odbył się w 
Warszawie w zeszłą sobotę. Autorka czytała prolog do nowego 
utworu poetycznego', mającego nas przenieść w czasy Bolesła­
wa Chrobrego. Każda strofa opiewa inne czasy, inną epokę w 
obrazowétn, krótkićm a wspanialém streszczeniu, wlasciwém téj 
utalentowanej wieszczce. Tym sposobem od chwil nam bliskich 
prowadzi myśl czj telnika aż do luku Chrobrego. Słuchaczów 
było przeszło 90.

— * Panna Markowska, Warszawianka, występowała o- 
statniemi czasy w Medyolanie z wielkióm powodzeniem w ope­
rze Marchettego Ru y Blaa.

— * Kompozytor Ryszard Wagner, któremu literatura 
polska nie jest obca, zachwycony został poematem „Konrad 
Wallenrod“ i do libretta ułożonego z tego poematu, pisze obecnie 
operę w właściwym sobie stylu. Za jego przykładem idzie tak­
że włoski i ceniony maestro Pouchieli, któremu libretto z poe­
matu naszego nieśmiertelnego wieszcza ułożył wioski poeta 
Ghislanzoni. Niektóre ustępy tej opery były już grane na kon­
certach w Medyolanie, a znawcy utrzymują, że pieśni wajdeloty 
i uczty krzyżackiój nie powstydziłby się i Rossini.

_ * Wyzyskiwanie przesądu. Dońsk. Wiad. powia- 
dąją, że w obwodzie tamecznym zjawił się handel modlitwami, 
mającemi jakoby ochraniać od przegranój w sądzie osoby no­
szące na piersiach papierki z taką modlitwą. Jakoż papierki 
owe dają się spostrzegać nietylko na piersiach osób nieokrze­
sanych, lecz nawet mających się za ukształcone.

— * Od kółka polskiego w Gryfii odbieramy następu­
jące sprawozdanie:

„Kółko Akademików Polaków w Gryfii“ liczyło na po­
czątku półrocza zimowego 18”/n członków 17; w ciągu półro­
cza pazystąpilo nowych 6, tak że ogólna liczba należących do 
kółka wynosiła 23; członkowie ci wszyscy słuchają medycyny. 
Posiedzeń nadzwyczajnych odbyło się ogółem pięć; oprócz tego 
zbierali się członkowie co sobotę na pogadankę. — Rocznicę 
29 listopada obchodziło kółko razem z innymi Tolakami w Gry­
fii się kształcącymi wspólną kolacyą. — Na posiedzeniu odby- 
tóm dnia 21 grudnia wyraziło kółko na wezwanie prezesa przez 
powstanie cześć swą dla zgasłego kilka dni przedtem śp. hr. 
Mielżyńskiego.

Oprócz tego wysłało kółko delegata na uroczystość 400- 
lelniój rocznicy urodzin M. Kopernika do Torunia.

I w tóm półroczu zwiększyła się biblioteka o kilka dziel. 
Za staraniem dr. Jurasza z Heidelberga otrzymaliśmy; 
„Choroby narzędzi oddychania i krążenia przez dra Anastazego 
Mizerskiego“ i jeden tom „Balneografii krajowej dra A. Bro­
niewskiego, a pan dr Less er podarował kółku trzy rozprawy 
dra F. Chłapowskiego. Z pism peryodycznych abonowało 
kółko: Djabia, Kłosy i Tygodnik Wielkopolski, bez­
płatnie otrzymywało: Przegląd lekarski, Kuryera Po­
znańskiego i Dziennik Poznański. Łaskawym redakcjom 
tychże pism również jak i powyżej wymienionym dawcom skła­
damy uiniejszóm nasze serdeczne dzięki.

Gryfia, dnia 12 marca 1873 r.
Dr. Kruszka, K. Chłapowski,

sekretarz. prezes.
Otrzymujemy od p. Wład. hr. Platera poniższy akt 

odpisany pfundacyi Muzeum Narodowego w Rapperswyl, podpisany przez 
parę set osób różnych narodowości, które były obecne na uro­
czystości otwarcia Muzeum 23 października 1870 roku. Doku­
ment ten wyjaśnia najlepiśj stanowisko narodowe tej instytucji:

„Przyjaciele Polski i Polacy, dziś zgromadzeni w Rappers­
wyl, aktem niniejszym uwieczniają pamięć założenia Muzeum 
Polskiego w starodawnym zamku tego grodu, instytucyi, która 
będzie wymownem i stalćm świadectwem żywotności narodu 
polskiego Zakład ten, własność narodowa Polski, służyć 
będzie za przybytek dla pamiątek jej dziejowych w epoce ich 
proskrypeyi i grabieży na ziemi ojczystój i w braku bezpie­
czeństwa koniecznego na przyszłość.

„Muzeum dając poznać i ocenić przeszłość i teraźniejszość 
Polski pod względem historycznym, naukowym, literackim i ar­
tystycznym, odda znakomitą przysługę sprawne polskiej i sta­
nie się użytecznśm wielkiemu dziełu cywilizacyi i wolności 
ludów.

Rapperswyl, 23 października 1870 roku.“
(parę set podpisów).

Dziękując niniejszem p. Wł. hr. Platerowi za nadesłanie 
nam niniejszego aktu, oświadczamy przecie1, iż nie widzimy w 
nim tego, cobyśmy widzieć [pragnęli, to jest aktu urzędowego, 
wedle praw krajowych spisanego, któryby zabezpieczał w 
przyszłości istnienie rzeczonego Muzeum jako instytucyi publi­
cznej; dziś nie jest ona nią, jest owszem, jak nam. się zdaje, 
własnością prywatną p. Wł. hr. Platera, za jaką i hr. Plater 
ją uważa, w przeszłej bowiem korespondencji, jaką w Nrze 56 
pisma naszego pomieściliśmy, oświadcza wyraźnie, iź w sprawy 
swe osobiste nikomu wtrącać się nie pozwoli.

Przyp. Red. Dzień. Pozn.
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 16 marca Ger­

trudy wdowy; w kalendarzu słowiańskim Ojcosława.
Wschód słońca ofgodzinie 6 minut 16, zachód o godzinie 6 

minut 4.
Dnia 16 marca 1331 Jan, król czeski, ziemię dobrzyńską 

nadaje krzyżakom. — 1409 krzyżacy wyrzynają w Wołkowysku 
lud zgromadzony w kościele. — 1747 wojewoda Adam Tarło 
ginie w pojedynku pod Marymontem.

Pojutrze w poniedziałek dnia 17 marca Edwarda króla; 
w kalendarzu słowiańskim Zbigniewa,

Wschód słońca o godzinie 6 minut 13, zachód o godzinie 6 
minut 6.

Dnia 17 marca 1238 śmierć Henryka Brodatego. — 1642 
śmierć Józefa Zadzika, biskupa krakowskiego. — 1650 sejm 
nadzwyczajny w Warszawie. — 1826 śmierć Józefa Maksymilia­
na Ossolińskiego. — 1832 założenie towarzystwa demokratyczne­
go polskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł z druku No. 11 
i zawiera: Gallus i Kadłubek o świętym Stauisławie. Studyum 
historyczno-krytyczne przez Aleksandra Skorskiego. (Ciąg dal­
szy). -- Trzy miesiące. Ze znalezionego rękopismu wydał Jó- 

emski. ("Dokończenie!. — Z nrzvrodv: Zasradki botani-zef Narzymski. (Dokończenie). — Z przyrody: Zagadki botani- 
czne. — Przegląd literacki: Pozytywizm i jego wyznawcy w 
dzisiejszój Francyi, napisał Dr. Teofil Ziemba. — Teatr. — Bi­
bliografia dotycząca Kościuszki Tadeusza i czasów jego. (Ciąg 
dalszy). — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł z druku No. 11 i zawiera: Spra­
wozdanie Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla 
Wgo. Ks. Poznańskiego za rok 1872. — Sprawozdanie z czyn­
ności Kółek rółniczych włościańskich za rok 1872. — Szkodli­
wość órki w zagony, pozorne tejże korzyści. -— 0 produkcyi 
nasienia buraków cukrowych. — Drzewa i krzewy owocowe.
I). Rakowicz. — Dział pytań i odpowiedzi. — Wiadomości Ról- 
nicze: Program przedmiotów podających pod obrady krajowe­
go Kolegium ekonomicznego. — Karmienie dolnych krów w 
zimie. — Tuczenie kur. — Dla czego upadla szkolą rólnicza w 
Waldau? — Morze Zuyder. — Sprawozdanie z posiedzeń To­
warzystwa Rolniczego powiatu Krobskiego. — Wiadomościjhan- 
dlowe. — Towarzystwa róluicze. — Sprostowanie. — Jarmar­
ki. — Ogłoszenia.

— Nakładem Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie wy­
szła ¡powieść ¡Władysława Łozińskiego p. n. Opowiadania 
Jmc pana Wita Narwoja rotmistrza konnej Gwardyi Koronnój. 
A. D. 1760 — 1667.

— P. Władysław Dybowski ogłosił w Dorpacie rozpra­
wę p. t. Monographie der Zoantharia Sclerodermata 
rugosa etc., stronnic 160 z rysunkami.

— Szczutka wyszedł z druku Nr. 10 i zawiera: Libretto 
do opery „Powrót posłów.“ — Wielmożny Kalasanty herbu Do- 
brynos. — Chciwość zawiedziona (bajka). — Kronika teatru 
lwowskiego. — Jmci pan Onufry. — Z powodu wystąpienia de- 
legacyi polskiej z Rady państwa krajowe dzienniki zajmią się w 
w przyszłym tygodniu następującemi sprawami. — Opozycyjna 
kroniczka przyszłego tygodnia. — Stanowcza zmiana. — Tele-

gram Szczutka. — Korespondencya Redakcyi. — Od 
stracyi. — Pan Zyblikiewicz na posiedzeniu koła polskie» 
ryciną). — Na wiedeńskim bruku (z ryciną).

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku 
271 i zawiera: Ksiądz Ignacy Polkowski (z drzeworytami 
Kronika tygodniowa. — Od redakcji. —~ Rozbicie się 0| 
Nortfleet w kanale La Manche (z drzeworytem) — jj8,- 
powieść w dwóch tomach przez J. I. Kraszewskiego. 
(Ciąg dalszy). — Przegląd polityki zagranicznej. — Listy ,, 
smach Gabryeli. V. Grupa artystów, (dokończenie). — 
humorystyczne F. Kostrzewskiego (drzeworyt).— Szack 
Rebus. — Rok straszny, poemat W. Hugona, przekład K,'p
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Wszystkim znajomym, kolegom i 
przyjaciołom, uczestniczącym przy 
smutnym obchodzie wyprowadzenia 
zwłok naszego ukochanego syna i

brata AlltOllłegO Fei-
sta, wynurzamy nasze serdeczne 
podziękowanie. (1496)

Familia -

mogą kroju w 4ch tygodniach. — Panie chcą­
ce korzystać z tej sposobności raczą się zgło­
sić do M. Perzyńskiej z domu Bauman. 
Farna ulica 9 II piętro. (1447)

W księgarni J. 14. wyszedł

Poemat Wincentego Pola
pod tytułem:

Sprzedaż konieczna,
Nieruchomość we wsi Głównie pod 

No. 21 położona, do Wilhelma i Jo­
anny z domu Koche małżonk. Kiindt 
należąca, która z objętością 10 hektarów 
50 lasek kwadratowych opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu na 
48 tal. 19 sgr. 6 fen. i na podatek budynk. z 
wartoSci użytku na 25 tal. jest podana, 
sprzedaną być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznej w
czwartek dnia 15 inaja r. b.

przed południem godzinie lOtćj. 
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w pokoju pod No. 13. (1085)

Poznań, dnia 15go lutego 1873.|

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny, 

podp. Kryl.

W Towarz. Przemy- 
słowem pozn.

będzie miał wykład dnia 17 
marca o 8 godz. wieczorem 
p. Kantecki (1471)

0 ELŻBIECIE
żonie Jagiełły.

DYREKCYĄ.

Obwieszczenie.
Dostawa materyałów piśmiennych dla 

biur miejskich poruczoną ma być na czas 
od Igo kwietnia 1873 r. aż do Igo kwietnia 
1876 najmniej żądającemu.

Chęć dostawy mających wzywamy, aby 
oferty swe zapieczętowane i napisem: Sub- 
misya na materyaly piśmienne opatrzone, 
złożyli aż do dnia 26 b. m. z rana do go­
dziny I2stej na ratuszu w biurze Nr. 11, 
gdzie także warunki dostawy w godzinach 
służbowych przejrzane być mogą.

POZNAN, 14 marca 1873. (1503)Magistrat.
Dnia ił Inn. rozpoczynam w Ilyd- 

goszczy trzeci kurs udzielania lekcy! 
w krawiewzyz nie. Uczennice, któ­
re nieco obeznane są z szyciem, wyuczyć się

Wysockiego. — Listy T. T. Jeża. — Sprawa honorowa 
J. Blizińskiego. — Do majora Wilkowskiego, wiersz S. 
szki. — Fiorangela, powieść p. Craven, przekład z fran»»., 
go J. Z. (d. c.)

PRZYBYLI BO POZNANIA.

jt i®

dnia 15 marca:
HOTEL FRANCUZKI. Hrabina Łącka z Posadowa, 

Mielżyński z Kąkolewa, hrabia Bniński z Babki, Bogij 
wski, Gościmski, Anfenger i Chrząszczewski z Królef 
Polskiego, Pajzderski z Jeżewa, Żółtowski z Betkowa' 
genia Pimbel z Szwajcaryi, Kierski z żoną z Brzezna’ 
lewicz z Mlodziejewic, Szubert z Wielkiejwsi, Barani» 
z żoną, z Rożnowa Skarżyński z Podola.j

HOTEL PARYŻ KI. Przenowski z Królestwa Polskiego, ci,, 
nowski z Ostrowa, Rudnicki z Piawców, Weinert z Ino, 
cławia.

bu

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

Cilełda berliiusl&a, 14 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-89 talar, »co 

gat. żąd.; żółta 84-85 tal. z kolei płac.; na luty-marz. —, (z zi 
ciea-maj 86j-86-|, maj-czerwiec 85j-j-55, czerwiec-lipiec 85 
tal. plac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat, 
rosj’jskie 54|, krajowe 55 tal. z kolei płac.; na luty-inarzi woj< 
kwiecień-maj 56|-|, maj-czerwiec 55j-j-£, czerwiec-lipiec 5i«ly 
tal. pł. %

Jęczmień per 1000 kilo malj’ i wielki 48-62 tali 
wedle gatunku żądano. >1PC

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-42 tal. wedle gati wię: 
żąd.; wschodnio-pruski 41-424, czeski 42-45 pomorski i 
ehijski 44-46 tal. z kolei pł.; na kwiecień-maj 44J, maj-e 
wiec 45| tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., m 
szę 42—45 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kiło w miejscu 221 tał. pł.; m 
marzec i marzec-kwiecień 22% kwiecień-maj 22$-£-jj, wrzt 
październik 22|-| tal. pł.

Olej lniany per 100 kiło w miejscu 25 j tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 13 tal., na 

marzec 12Jj- inarzec-kwiec. 124 tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000% w mi, 

bez beczki 18 tal. 1 sbr. do — tal., na luty-marzec 18 
10 sbr., kwiecień-maj 18 talarów 17—15—16 sbr., maj-czi

w I

tani
żeli
Ver
wrz>
wójt

ny
miei

,9 Die
18 talarów 20—18 sbr., czerwiec-lipiec 18 talarów 26—21 “0"'
płacono.

BKKŁ» , 15 marca 1873. 
Stan powietrza: pochmurne.

Pszenica: stale 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
Okowita: spok. 
w miejscu 
na kwiec.-maj

Owies: spok.

1 kurs 1 kurs kurs 1
Jpoczątk. końcowy poczijtk.

85|
Olćj skalny:

— w miejscu 13
78j

March. pozn. E. B. 103|
55 Pruskie oblig. p. __

55| Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —

63£ Kolćj żel. państ. 2041
Lombardy . . 1W|

22j Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 63Í
Amerykany . 961
Austr. akc. kred. 208|
Pożyczka turecka 53
7'', °|n Rumuny —

18 15 
18 25

Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty Z

c 19 5 Austr. renta sreb —
44£

i
Uspos. stale.
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tradycya myśliwska.

Dołączone są do niego dwa portrety autora, fotografia podług rysunku
Grottgera i drzeworyt. — Cena 18 talary.______________ (1165)

Nadzw. obniżenie ceny dzieła
którego skład główny i ekspedycya

w księgarni
A. Nowoleckiego w Krakowie

Słownik
polsko - łociaiski
dwćw dwóch tomach, formatu 8vo, obejmujący

Nieustanna wystawa obrazów
J. Łiissnera

Listy jak również 
sltawe zamówienia (i

__ bót pomiarowy^,
drenowania i irygacyi b
adresować proszę: (14’

Michał irzes

oli

lost
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W księgarni J. K.. Kupań 
sliiego wyszła:

II-ga część
Elementarza obrazkowego 

przez Brzeskiego 
z 400 obrazkami. Cena 10 sgó

I-sza część tego Elementarza da- 
wnićj wyszła kosztuje z 100 obraz­
kami 5 sgr.

Biorącym 2 części razem cena sta­
nowi się 12 sgr. (1025)

Walne Zebranie To­
warzystwa rolniczego 
powiatu inowrocławskie­
go odbędzie się w Inowro­
cławiu w piątek

dnia 21 marca rb.
o godzinie 11 przed południem 
w lokalu p. Witusk iego, na 
które wszystkich uprzejmie za­
prasza (1361)

Dyrekcyą.

księgarnia, handel artystyczny i antykwarnia

Wilhelmowski plac
Cena wnijścia 5 sgr., abonament roczny 2 tal.
Salon wystawy otwarty codziennie od 11—.3 godz. (1492)

kA

Konkurs na posadę asystenta
przy laboratoryum chemicznym Szkoły Rólni- 
ezej Imienia Haliny w Żabikowie p. Poznaniem.

Z dniem l$ro kwietnia r. 1». wakuje w Szkole Rolniczej Imienia Haliny 
w Żabikowie posada asystenta przy laboratoryum chemicznem. Kandydaci zechcą 
świadectwa swe z wyższych zakładów naukowych, wykazujące uzdolnienie do wyko­
nania analiz ilościowych przesłać Lanko pod adresem p. K. Koszutskiego, Sekretarza 
Zarządu Centr. Tow. Gosp. w Poznaniu przy ulicy Koziej II. Uposażenie asystenta 
wynosi 466 tal. rocznej pensyi, wolne pomieszkanie, światło, opał i usługa.
Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla 

Wgo, Ks. Poznańskiego.
Dr. H- Szuman,

Prezes.(1477)

Rodzice życzący swych synów oddać do 
gimnazyum w Poznaniu u familii bezdzietnej 
na stół i stancyą i pod dozór rodzicielski w

bliskości gimnazyum, będą łaskawi zgłosić 
się na Ryhaki Nr. 2 na part, na lewo.

przeszło 130 arkuszy na pięknym papierze, 
czystym i czytelnym ’drukiem. Opracował 

ś. p. Ks. Antoni Bielikowićz^ 
b. Dyrektor Gimnazyum ś. Jacka w Krakowie. 
Cena pierwotna wynosiła około 12 złr., obe­

cnie zniżoną została na 3 ¡etr. 
Wiadomo powszechnie, z jaką autor wy­

trwałością, poświęceniem i długoletnią pra­
cą dokonał tego dzieła już przy schyłku 
zacnego swojego żywota. Wydaniem po­
wyższego Słownika ¡jedynego, jakie litera­
tura nasza posiada, a które w r. 1866 do­
kończone zostało, nie małą oddał przy 
sługę wszystkim ludziom nauki.

Spadkobierca tej spuścizny pragnąc, aby 
to dzieło znalazło większe rozpowszechnie­
nie, postanowił zniżyć niesłychanie cenę, o- 
znaczając 3 złr., a zaś dla wszystkiej uczą­
cej się młodzieży w gimnazyach w Galicyi 
2 złr. w. a., którą to kwotę uczniowie skła 
dać mogą na ręce uproszonych właściwych 
Dyrektorów, którym w miarę żądania liczba 
egzemplarzy dostarczoną zostanie.

inżynier cywilny nsa

w Miłosławh
pod Nr. 26 przy Rynku- f*®

BSiale i kolorowe 
czocliy dla daoiidzB 
szkarpetki dla po«*' 
i chłopców^ białe 11 
lor© we pończochy 
nadrabiania, Estreij 
durę i wigon. ę

otrzymał i poleca

1. Zadek
Nowa ulica -Ł

Nakładem powyższej księgarni A. No­
woleckiego wyszedł już zapowiedziany

i respektem tom lszy dzieła: (1480)
listorya Kościoła Polskiego
[zawierająca epokę piastowską] 

przez Kx. Melchiora BultAsIdego.
Tom ten zawiera 34 arkusze druku na 

welinowym papierze.
Całe dzieło w 4 tomach składać się bę­

dzie ze 100 kilkudziesięciu arkuszy druku 
Przedpłata przyjmuje się 3 złr. w. a. na 

każdy tom z góry, lub 12 złr. na całe 
dzieło.

Z ukończeniem druku tomu drugiego 
cena podniesioną zostanie na 16 złr. w. a. 
Lista przedpłacicieli przy końcu drugiego 
tomu zamieszczoną będzie.

lir**9 00 z odpowiedniéra wyk’ 
Uwkvll ceniem szkólnćm 
korzystne miejsce w handle ej 

atów, płócien i konfen’ tó
L. BiilakowshicSï

w Toruniu.

Na Piekarach Nr- 18 jest pomie 
szkaitie pańskie, składające się z 
pokojów z przynalcżytościami jako też pomie 
szkanie o 2 pokojach i kuchni z przodu na 
III piętrze do wynajęcia. (1497)

Administracya D z i en 1*‘hi 
Poznańskiego prosi Pr#
Hossę, , , .jic
A<lr> anaH ichisK* 
B.eskc i
P. Sławińską

o podanie swoich adres0

(Hodatek)
(1333)
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